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Irrederta romańska, w ctlach swych po
dobna do włoskiej, ale różna od niej w tem, że 
jest kierowana nie przeć radykałów, lecz przez 
stronnictwo bojarskie wrogie trójpriymierza, skłon
ne zaś do słachanU podszeptów petersburskich, — 
zaczyna tak hałasować i wygrażać, iż mogą stąd 
powstać poważne kłopoty dla ramońikiego rsąda,

S‘ k  ja i  powstała niemała przykrość dla Węgrów.
iezaprzeczerie. bojarzy, wziąwszy w swe ręc* 

agitacją irredentystyczną, głównie mieli na myśli 
rozbicie gabineta janimiitów, niemniej jednak 
wytworzyła się przez to kwestja międzynarodowa. 
W sobotę urządzono w Bakarezzcie owacją depu
towanym Gradisteanu i Uraiaau za ich propozy
cja, aby w odpowiedziach Benatu i Bejmu na mo
wę tronową Bnąjdowały się słowa o „cierpiących 
braciach po drogiej stronie Karpat“. Z talegra- 
mów wiadomo, że po mowie m instra spraw za
granicznych Labovary’ego propozycje te odrzuco
no 1 adres do tronn przyjęto w brzmieniu, na 
które gabinet się zgodził. Więc urzędowe afery 
w Bukareszcie — jak unędowe we Włoszech — 
przeciwne zą irredencie i nu tjlko  pragną utrzy
mania dobrych stoiunków z monarcbją austro- 
węgierzką, lecz nawet Btarają się o nawiązanie 
blizkiego kontaktu z całą ligą środkowo-euro- 
pejaką; ale sfery nłeurzędowe, opt zycyjne i wpły
wowe bardzo wyraźale dążą do zawieruchy mię 
dsynarodowej. Bojarzy wojują hasłem bardzo po
palaniem w msstach ludowych, politycznie nie
wyrobionych, którym podoba się myśl stworze
nia państwa parrumuń .kiego Młodzież uniwer
sytecka Btanęła pod iztandary irredentyzmu; po 
sobotniej owacji pcslanowiono na zgromadzenia 
halaśliwem utworzyć w całym kraju komitety, 
propagujące odbiór Siedmiogroda i południowej 
Bukowiny, tyiko zupełnie zapomniano o Besca 
rabji, należącej do Roaji. Gradisteanu przyrzekł 
opublikować pian owsgo odbioru. Nie ulega 
wątpliwości, że tym -stekiem, skierowanym wy- 
ącznie przeciw monarch i austro-węgiersktej, kie-

\ te czynniki, które ustawicznie mącą Bpokój 
słkańskim półwyspie, jednakże przyznać trze- 

*, że bezwzględność liberalnego stronnictwa, raą- 
cego od lat wielo na Węgrzech, przyczyniła 
do rozbudzenia i spopularyzowania tego mchu 

Siedmiogrodzie. Co przed kilkunasto dniami 
kł były włoski minister Bonghi o irredencie 

ł« w głębi «ercs sympatyzuje z nią każ 
V _-h *wef. CriłpJ u. r o ited en d e  ru- 

OLBaitij powlediiał minister MajcreBco. „Sprawę 
omanów liedmlogrodikich — wyrzekł on — 

roi dmuchają głównie przeciwnicy rządu i przyłą
czenia się Rumunji do potrójnego przymierza; oni 
bardzo łatwo rozbiją tym taranem teraźniejszą 
większość w rumuńskim sejmie, obslą rtąd i na
się politykę zagraniczna wprcwadią na inne tory. 
Sprawa Rumunów siedmiogrodzkich jest bardzo 
sympatyczną w naszym narodzie. Niestety, pora
dzić na to nie możemy, lecz jesteśmy wolni od 
wiselkiego zarzutu: nieniBzr wina, że kweBtja ta 
powstała.*

Od tego uderzenia wnet się odezwały wę
gierski* nożyce. PeBZteńłka prasa gniewnie Bpy- 
tała, jakiem prawem może minister sąsiedniego 
państwa dawać do myślenia, że przyczyna romań
skiej irredsnty powstała na Węgrzech? Jednakże  
gniew tan nie zaBłoni prawdy: system madiary- 
sowania, przeprowadzany przez liberałów węgier
skich, wywołał jnż niejednę trudność.

Zaprzeczyć nie można, że narodowe aspira
cje para miljonów siedmiogrodzkich Rumunów 
nie znajdują żadnego uwzględnienia w Peszcie 
Prsekonawssy ię o tem, siedmiogredzianie usu
nęli się przed kilka laty od udziału w życia kon- 
stytucyjnem, zachowując się zresztą zupełnie bier
nie. Dopiero w jesieni — gdy bojarowie przeszli 
do opozycji — odbył aię w Hermaneztadzie sied- 
miogrodildm zjazd Rumunów węgierskich, na któ
rym zaznaczono lojalność względem panującego 
domu, przy wiąże nie do tronu i Monarchy, ale za
razem żywą niechęć do Węgrów i uchwalono roz
począć czynną waikę w obronie interesów naro-

1)

Suchoty czyli gruźlica

dowycb. Zjazd bermanszladiki i uchwalone na 
nim rezolucje znalazły sympatyczny oddźwięk w 
Rumusji. Wnet powetało tam stowarzyszenie po
dług statutów irredenty włoskiej i rozpoczęła się 
agitacja, przyznająca się otwarcie do zamiaru 
oderwania od lustro-W ęgier okolic zamieszkałych 
przez ludność ramant ką Ta rząd bukareszteński 
złeżył niewątpliwa dowody lojalności, bo a ener
gią rzadką w Rnmufiji wystąpił przeciw tej agi
tacji i na chwilę rdoial ją przytlnasfć. Trwało to 
jednak niedługo.

Znptw/ce zachęcone z zewnątrz, stronnictwo 
boj«isk?ć jizyjęra irredestę do swego programu. 
Je:t ono tak silne w sejmie, a w senacie nawet 
przeważające, ża gabinet musi mu niejedno tole
rować Ono to do rozpraw adresowych w obu iz 
bach prawodawczych wprowadziło motyw Irrcden- 
fygtyczny i zmusiło ministra Lihov*ry'*go do 
znanych oświadczeń o niebezpieczeństwie inter
wencji msłych pańitw w sprawy sąsiednich mo
carstw. Adresy przyjęto bez wstawek o Rumunach 
siedmiogrodzkich, ale to nie dlatego, że L«hovary 
przekonał bojarów, leci że oni sami, mając poli
tyczne wyrobienie, nie chcieli odrazu stawiać spra
wy na OBtrzn noża. Im szło tylko o wywołanie 
fermentu, o j okewwis rządowi swej siły, popie
ranej przez sympatje ludowe, i o powstrzymanie 
Rumnnji od zbliżenia się do potrójnago przymie
rza, ku czemu miało posłużyć zawarcie traktatu 
handlowego z Auitrją.

Prądu silnego, patronowanego przez deputo
wanych i senatorów bojarakich, rząd nie może 
tłumić tak energicznie, jakby chciał, lubo rozu
mie jego szkodliwość. Owszem, aby nie upaść, 
musi coś robić przyjemnego dia irredentystów. 
I eto donoszą z Bukaresztu, że ministerjum woj
ny pracuje nad planem ufortyfikowania przesmy
ków karpackich, co ina taki pozór, jak gdyby 
wierzono w możność wojny i  Auitrją o siedmio
grodzkich Rumunów, w rzeczywistości zaś jest to 
tylko ustępstwo dla bojarów, którzy potępili for- 
tyfikowanie Bukaresztu i linji Gałac-Fokszany, 
jako skierowane przeciw niebezpieczeństwom ze 
strony rosyjskiej.

Sytuacji tak s:ę przedstawia, że w skutek 
niezadowoinienia siedmiogrodzian, Rumunia musi 
zająć względem AuBtrji stanowisko oziębłe, które 
w razie jakichś ważnych wypadków może się 
zmienić w nieprzyjazne, jeśli w Bukareszcie 
przyjdą do steru bojarowie. Ma to doniosłe śn i
eżenie nie tyiko dla tego, że Ramnnja posiada 
350 tysięcy wojska, a więc w rasie wojny Austrji 
z Rosją odciągnie tyleż wojska austriackiego do 
pilnowania grzbietn karpackiego, ale i dla tego 
także, że Ramnnja pauuje nad dolnym Dunajem, 
który oddawszy w stanowczej chwili do dyspo
zycji wojsk rosyjskich, może od razu zmienić 
stosunki w Bałgarji, a Sarbję ośmielić do wy
stąpienia zbrojnie ku Bośnji.

Byłoby tedy bardzo do żyesenia, żeby w 
Peszcie poważnie się zastanowiono nad znacze
niem Bnbotnich rwący; w Bukareszcie i coś ofia
rowano z narcdowych interesów węgierskich na 
rzecz ogólnej pomyślności monarchjl.

Paryski dziennik Gaulois donosi, że prowa
dząc śledztwo w sprawie Pilew skiego, policja 
wykryła istnienie międzynarodowego związku, w 
którym się jednoczyły wszystkie grupy socjalis
tyczne, anarchiczne, nihllistyczne, w ogóle wszyst
kie rewolucyjne żywioły. Główny sarząd tego in- 
ternationału przebywał w Niemczech, Bkąd kie
rował rn hami anarchistów we wszystkich kra
jach, subwencjonował mnóstwo dzienników, płacił 
za urządzanie awantnr ulicznych i t. d. Rząd 
niemiecki już był otrzymał z Paryża dokładne 
wiadomości o tej dyrekcji anarchistów, ale jedno
cześnie i ta dyrekcja dowiedziała slą o greżącem 
joj niebe.-piccień-twie, więc członkowie natych
miast aię clotnui, zaorawszy se sobą papiery i 
pieniądze.

Gaulois podsosi ten wypadek, jako dowód 
życzliwego usposobienia Francji dla Bprawy po
rządku i dla Niemiec. Jako drugi dowód tej ży
czliwości i pokojowego usposobienia, zaznaczają 
diieeniki zdymisjonowania opata z. Pajols, rektora 
francuskiego kolsgjum w Rsymie, który wzywając

Towarzystwo Św. Wincentfgo a Paulo do składek 
ra  pomnik Joanny D;Arc, zawołał: „Pomnik ten 
będzie otuchą dia Lo‘:aryńczyków i Al tatów. O .i 
będą widzieli w nim dowód, że j<r,ż aię zbliżę s*,d 
Boży nad gwałcicielami praw J °g iu. Francuski 
am^anaćor w Rzymie, p. beh-.tr e dnniósł o tej 
mewie ai-ata do Paryża, a slaectąd natychmiast 
rrzysz^dl rołk^z usuwający x. Pajola z rektoratn. 
B 'r łzo wątpimy, żeby uczyniono to z grzeczności 
ela Niemiec. Gorsze rzeczy bezkarnie mówią atę 
cotkisń w Paryżu. Sądsimy, iż najbardziej z a w o 
dziło opatowi to, iż mówił o sądzie Bożym, któ
rego rie raczą asnswsć kierownicy francuscy.

Korespondencje.
Wiedeń 5 stycznia.

(?) Żs przebieg sejmu tkeskiego w żadnym 
rasie na ogólni wewnętrzne położenie w Przcdll- 
tawji niepomyślnie wpłynąć nie może, że rządowi 
1 systemowi nic nie zagraża, że akcja ugodowa 
nie dozna przerwy, choć doznaje przewłoki i ma 
do walczenia z trudnościami, ie rząd i tylko rząd 
może o tem rozstrzygać kiedy i jakich środków 
n°le£y i możni będzie użyć, żeby sprawę ugody 
datoj posunąć, — te prawdy usnają już wssyBCy, 
nawet ci, którzy par parti p ris  udają ciągle, ja
koby byli przekonani, ż* rząd rolę swoję już ode
grał Przekonanie, że dopiero po wyborach, a co 
najwyżej dia wyborów może położenie doznać pe
wnej odmiany na skutek własnej inicjatywy rządu, 
to przskenanie znajduj* także kompetentnych rze
czników. Jsżeli Blę teraz jeszcze ni* powiedli* — 
tak utrzymują — załatwić sprawy czesko-niemie
ckiej, to już w żadaym rasie nie można tego ani 
wymagać, asi przypuszczać, żeby rząd abliżał się 
do tycb, którzy dzieło jego udaremniają- Młodo- 
ezłsi są BiemożUwi i żadne układy rządu z ni
mi są także niemożliwe, gdrż oni są n‘etylko 
wrogami ugody, ale aą to radykaliści. Z położe
nia wynika inna kombinacja, inea ewentnalność, 
nad którą jaż myśleć należy. Hr. Taaffe nie może 
porracić myśli ugody i pojednania ; konie ;zność 
pojednania uznają nawet ci, którzy dotąd przez 
całe łato mówili tylko o mtacie i kowadle. Wo
bec trudności, na które ugoda napotyka, muBi 
bt. Tai (Ta trzymać s tymi, którzy są zwolennika
mi ugody. Owóż są nimi nhtylko Niemcy libe
ralni, ale także Niemcy konserwatywni i Polacy. 
Czesi będą usunięci, jeżeli młcdsi zupełnie przy 
wyborach wyrugują starych. Konsekwencje nasu
wają się więc same przez aię, \  lubo w Auttrji 
Bzablon konity ucyjty nie Jest wszecbmccsym I 
nie fcaris-j zwraca 9?ę ?a nwagi. to przecież 
każdy rząd dla zabezpieczenia normalnego biegu 
gprow musi mieć wi.kszość. Obrai wększoś:! 
b e s  C z e c h ó w  staje się odraiu innym i pociąga 
sa sobą przekształcenie ugrupowania stronnictw, 
utworsenie Innej większości z żywiołów, które 
wraz z rządem Btoją przy programie pojednanin...

Wielką Bcnsację wywołał tu dzisiaj znany 
publicysta S;h8rf w Bnojej Sotin- m<l Munlays 
Zt<j, artykułem przeciw Rotschildowi. Stniację 
robi artykuł nietylko sam przez się, ale i pnez 
to, że właśnie Schaif z nim wystąpił, ten Schaff, 
który wydaja gazetę przeważnie dla zwalczania 
antysemitów i jest ram żydem węgierskim. Oskar
ża on RotBchiida wprost o szwindel grinderiki 
p o d w ó j n y ,  a następujący: Rothschlld ma % 
część akcyj Nordbahna, a połowę akcyj Credit- 
anstaltu. O.óż nakręcił tak, żeby Nordbahn sprze
dała swoje kopalnie węgla fi-mie Creditanstalt, 
czyli RotBChildowi, nadto żeby sprzedała te ko
palnie za 8 miljonów, a Credltanstalt z Rotschil- 
dem utworzą dla tych kopalni towarzystwo akcyj
ne, jednak już nie na 8, lecz na 10 miljonów i 
co w‘ęcej, emitować będą akcje z agio 50 »roc. 
Tymczasem hrabiowie Larisz 1 Wilczek złożyli cfsrtę 
kopni, tycb kopalni za 10 (!) miljonów getówką. 
Cóż Blę dzieją? Nordbahn, wzięta we dwa ognie, 
nie w iu lm ła co począć, aż Rothschild znalazł 
wyjście: najpierw całą sprawę polecił odroczyć, a 
tymczasem B p r z e d a ż  w ę g l i ,  nie kopalni, od
dać firmie C.todit acetal ta, tym sposobem zy
skać na czasie — a co potem, to się sobaczy. 
Scharf wzywa preresa Nordbahnu, margrabiego

Pallavieinltgo, żeby nie pozwolił na szwindel, na 
krzywdzenie akcjonarjnisów Nordbahnu.

Doraźnie Bprawy tej ocenić niepodobna; nie 
znając dobrze szeregółów, nie można także powie
dzieć, czy dia Nordbahnu jest rzeczą pożyteczną 
sprzedaż owych kopalni ? Ale jeżeli pożyteczną, 
jeżeli pozbycie się ich jest dobrym interesem, to 
powinna sama Nordbahn utworzyć owo Towarzy
stwo akcyjne, sama uzysktć na to Towarzystwo 
koncesję od rządn, a akcje tego nowego Towtizy- 
Btwa niechaj o t r z y m a j ą  dotychczasowi właści
ciele owych kopalni, t. j. akcjoaarjaizeNorćbshnu. 
Sprawa ta jest doniosła także se wrględu na trans
port i cenę węgli w Wiedniu.

Artykuł Stharfa wzbudzi niezawodnie tysią
czne echa; dzisiaj jest to w Wiedniu ćuemment 
du jour.

List do Redakcji.
Odpowiedź na umteszceone uwagi w „Pretylądzicu

na dw t artykuły o doli nauczycielskiej.
Ssrdecsnie dziękuję Wielebnemu ks. Świtał- 

skiemu za umieszczenie kilku uwag, n*, dwa mo
je artykuły o doli nauczycielskiej, gdyż to mi 
daje możność do wyjaśnienia — jakiej prze
wodniej myśli przy tycb opisach się trzymałem.

1. Lepiej jest zdaniem mojem, aby przyszły 
nauczyciel wiedział od razu co go czeka — i zde
cydował się albo zostać nauczycielem — albo 
wcale nie poświęcać się temu zawodowi.

Na poparcie tego przytoczę, że zaledwie 
połowa zapisanych kandydatów nauczycielskich 
wytrwa do końca — reszta porzuca seminarjum 
(pomimo stypendjum) po roku, dwóch, a nawet i 
trzech latach.

Czyż nie szkoda marnować tych lat kilka ? 
czyż nie szkoda tego atypendjum, jakie bezzwro
tnie pobrali ? czyż wraazci* nie Bzkoda pracy 
1 mozoły pp. profesorów, jaką dla nich po
święcili ?

Lecz nie koniec na tem. Dość znaczna licz
ba z pozostałych zmuszona jest często po 
10, 15 i 20 latach przenieść się w stan spo
czynku. O tóż: czyż nie lepiej byłoby, aby taki 
nauczyciel, nie czując w sobie ani zdrowia, ani 
powołania wcale aię temu zawodowi nie poświę
cał?  Czyż nie korzystniej byłoby dla kraju mieć 
zdrowych i silnej woli nauczycieli, którzy by i 40 
lat wysłużyć mogli, jsk utrzymywać młodych 
emerytów, którzy zaledwie 10—20 iat służby 
mają? — to ksiądz Dobrodziej sam osądzi.

2. Co do drugiego, jakobym nauczyciela na 
wot z pochwałami przedstawił jako ofiarę nie
słuszności—bo aię nie możs stabilizować,— chcia
łem tylko wykazać wypadki, iż nauczyciele po 
10 ciu latach służby i to nieraz z pochwałami, 
ba nawet po 15, 20 kilku — iue mają stałej po
sady, a jeśli takiego nauczyciela śmierć zasko
czy, pozostaje rodzina w największej nędzy.

Oi.arą takiego losu w ciąga ostatnich trzech 
łat (1888—1889) padła rodzina i. p 1) Michała 
Wolskiego w Nowidowie (lat Blużby 17 i uzna
nie władz za snmienną pracę i, 2) Leona Gindy 
w Batiatyczach (amarł w 54 roku życia), 3) Wło
dzimierza Jankowakiago w Sulimowie (20 iat 
Błużby), 4) Emila Mchalewiczi w Nowosiólce 
(iat służby 20 i kilka), 5) Antoniego Szneppa w 
Białej (lat służby 11), 6) Ewerysta Germanisa w 
Rożyskach (iat służby 15).

Takich wypadków jezt daleko więcej — a 
z braku dokładnych wspomnień pośmiertnych za
mieszczanych w Sslcolc tylko te jako pewne 
przytoczyłem. Zdaj* mi aię, że po raz pierwszy 
te wypadki gzemej publiczaoś i przedstawiam.

3. Co do porównania nauczyciela z prawni
kiem, nie mogę się zgodzić. Gdyby tak ksiądz 
Dobrodziej porównał swój stan, pracę i otrzyma
nie lat cztery w seminarjam ■ gdik nawet koszu
le... i grzebyk za darmo dają) ze stanem pp. 
prawników — to co innego — a przecież i w 
seminarjum robią się długi i to na tysiące na 
wet. A jest długów dwa rodzaje, długi z dobre
go życia i długi z biedy — ja o tych diugich 
myślałem.

Prosaę naszę pracę i studja porównać z 
pracą i studjsmi kancelistów lądowych, sekreta- 
rzów starostwa, urzędników podatkowych, kole
jowych i t. d. a zobaczy ksiądz Dobrodziej, jak 
napo daleko do zrównania z ich pensją, chociaż 
oni w niczem nas me przewyższają Nawet do
dam, że jeden z moich kolegów porzucił ‘ semi
narjam i poszedł na praktykę do Urzędu podat
kowego (a było aż ośmiu i  ukończo-iem niższem 
gimnazjami i nim my złożyli matorę, on dostał 
240 zł adjntnm, a nim mv do trzech latich 
praktyki zrobili tg/amin kwalifikacyjny — on już 
był adjunktem.

4. Za zdtową radę zerdecznie dziękujemy, 
jednak choć od przyjaciela, przyjąć jej nie może
my — bo jeśli wszystkie Btany, nie wyjmojąc na
wet księży, umieszczają w ten lob ów sposób o- 
pisy swej doli — a przecież nikt im nie podla
ną! myśli, że przez to narażą się na podejrzenie 
wyciągnięcia ręki po jałmużnę — czyżby tylko 
nauczyciele na to narazić się m ali?

Jestto droga legalniejsza a może i skutecz
niejsza, niżli — jak ksiądz Dobrodziej radzi — 
zjazdy, a co nas boli i dolega, możemy o tem 
śmiało i po dziennikach w sposób przyzwoity 
pisać.

Za uczciwość i pracowitość naszą, dostanie
my uznanie Wysokich Władz, Krąju i Sejmu; 
a mały datek ludu na nasze wsparcie, jakim nas 
ksiądz Dobrodziej raczy, zostawiamy komu inne
mu — my do takich datków nie zwykli,

Kończę pieśnią Karpińskiego :
Ca rządzUz ziemią i niebem!
Opatrz dzieci twoje chlebem:
Ty nam dzj urodzaj złoty,
My ci dajem trud i poty.

Br. Kr. 
nauczyciel ludowy.

Katastrofa w kopalni.
W kopalniach węgh hi Hznsz Wilczka 

w Polskiej Ostrawie na Szląskn wydarzyło Bię 
w soboty straszne nieszczęście, którego ofiarą pa
dło sztśćdziesięcin biednych górników. W soboty 
rano spuściło się do szybu Trójcy świętej 400 
górników. Styb ten istnieje jaż ed roku 1780, m i 
280 metrów głębokości i podzielony je;t na siedm 
poziomów. W ostatnich czasach wydobywano zeń 
węgiel z trzech poziomów t. j. z trzeciego, piąte
go i siódmego. Rocznie wydobywają z niego trzy 
miljony cetnsrów metrycznych węgla, a pracuje 
w nim na przemian w dzień i w no«y 900 górni
ków. Najbliżej azybu Trójcy świętej znsjdaią się 
w odległości 500 do 2000 metrć v s7yby „Jan 
Mtchał“, „Jsn M*rja“ 1 „Emma“ Ca tylko może 
zdziałać nauka, aby zapob edz ek /loz ft gazów, to 
zdziałano w tym zzybie. Olbrzymi wentylator sy
stemu Rittlngera o średnicy 2 8 metra dostarczał 
co minuty 1000 metrów kabiczayih świeżego po- 
wietria, oprócz tego znachodzily się jeszcze dwa 
inne przewiewy tak, że na każdego górnika pra
cującego w podziemiu przypadało na minutę 6—12 
metrów kubicznych świeżego powietrza. To tsż 
od niepamiętaych czasów nie zdarzy ło  się w szy
bie „Trójcy świętej* żadne nieszczęście.

W sobotę o godzinie 10 rano chciał starszy 
inżynier górniczy Cizek spuścić się do szyba, aby 
przypatrzyć się robotom, gdy w tom nag le  dają 
ma znać, że z otwora, którym sp a sz -za ją  się ro 
botniczy, wydobywa się slup dyma czarnego. W tej 
chwili odgadł inżynier, że nieszczęście jakieś 
w podziemiu stać się musiało i telefonem zawe
zwał dyrektora kopalni i lekarza Za kilka minut 
przybył lekarz i w towarzystwie jego i kilku gór
ników spuścił aię inżynier C żek windą w dół, 
lecz nie mógł dotrzeć niżej, jak tylko niespełna 
do 270 metrów głębokości, giyż ściany, między 
któremi winda zię posawata. były matoo uszko
dzone. Dano więc znak, iby windę napo w rut 
w górę ciągnąć — wyciągnięto ją na wysokość 
piątego pozioma (190 metrów) i stąd wykutemi 
ścieżkami pieszo poczęli wszyscy schodzić w dół 
do niższych poziomów. U wstępu do siódmego 
poziomu spostrzeżono jaż przy świetle latarek 
straszne spustoszenia. O kilkadziesiąt kroków wi-

prze^

era ju itiu 2 HEJSOf:

Jeżeli za temst pogadanki obieram suchoty, 
to czynię to raz dlatego, że choroba ta jest dziś 
na porządkn dziennym crłego świata z powoda 
odkrycia leku przez Kocha, więcsj jednak dlatego, 
że najnoweze naukowe badania doprowadziły do 
tak odmiennych zapatrywań na islntę, przyczyny, 
aaoeób rozszerzaniu i dziedziczność aachót, wresz
cie podają tak cenne wskazówki co do ochrony 
przed tą etiaisną chorobą, że wiadomość o tom 
powinna się stać własnością wszystkich. Hygiens, 
mając sa główny cel ocbroeę zdrowego człowieka 
przed chorobą, dopiero wtedy praktyczne odniesie 
ki zyści, jeśli szkodliwe dla zdrowia czynniki zna
ne będą ntgazerziym kołom pobii zności, jeżeli 
całe społeczeństwo zainteresuje s’ę wskazówkami, 
jakia podaje hyglena.

Szerzyć takie wir dc mości i wskazówki spe
cjalnie co do grażlicy z togo powoda je^t też 
obowiązkiem lekarza hygienibty, a wiedzieć o nich 
potrzebą dla najszerszych kół. ile ie  choroba ta 
nietylko byt rodzin podkopuje, pokrywając je ki
rem żałoby, ale, co gorsza, greż-ą też jest dla 
i l ł  i b jtu  narodów, które molochowi tema zna
czne, a niestety z roku na rok coraa znaczniej
si* składać muszą ofiary.

Suchoty są chorobą chronicsną, która p r ó c z  
ż a l u  za u t r a t ą  d r o g i c h  o s ó b  p r o w a d z i  
p a d t o  do z u b o ż e n i a  f a m i l i j ,  wyczerpując

w ciągu długiej choroby cały zaoszczędzony za
pas na bezowocny ratunek; zubożenie poszcze
gólnych a licznych familij jeat obniżeniem majątku 
całego kraju.

TażeH dodam ?,• suiś irty są chorobą zara- 
2-Taą, ►.>/»•* s i:  i:-.,..'/"- *•. t>*ł»cu nl chaty, . 
doeg sta i, że zaraz«k suchót jest g ..
zym. ni une zarsid , bo chorego po dlu»<ch 

cierpieniach po największej części o śmierć przy
prawia, gdy przeciwnie przy innych zarazach 
przebieg choroby jest krótkim, a najczęściej po
myślnym; że wreszcie wobec zarazka snchót je
steśmy w stanie broulć się skutecznie, to może 
znajdę pobłażanie, że uwagę szanownych czytel
ników zajmę tym przedmiotem.

Oddąwua uchodzi gruźlica za zaraźliwą cho
robę. Przed 25 laty wykazał Ylllemin doświad
czeniami na zwierzętach, £• choroba ta daje iłę 
przeszczep ć, wywołując u zwierząt t.i Bsrae zmia
ny anatomiezso patologiczna, jsk u ludzi.

Dopiero w r. 1882 Robert Koch i Baum- 
girten odkryli w (kartkach ludzkich dotkniętych 
gruźlicą drobnouztro.ie, które i  powodu ich po- 
Btaci zaliczono do prątków czyli Useczslków (tyk - 
teryti. Knżdy prątek grcżłicy według Heidcnretyha 
składa się z łańcuszka 2—5 okrągławych komó 
rek, otoczonych przeżroczą powłóczką; komórki 
te zdają aię być zarodnikami sdokemi do dai- 
scego rozwoju i mnożenia Bię.

Ponieważ te prątki Falełą do familji brk- 
teryj (ccbizomyceter), przeto poziadają niektóre 
właściwośct WBpólne z icnemi bakterjami. I tak 
np. mnożą Bię przez poprzeczne dzielenie dość 
szybko, chociaż powolnej, aniżeli inne bikterje. 
PrsypuóciwBiy, ie każdy*prątek gruźlicy tylko o

dwóch zarodsikach dzieli się tylko ras na dwie 
godziny, to po upływie 24 godzin jeden prątek 
w odpowiednich warunkach rozmnoży Blę na 4095 
prątków. Prof. Heller w Klei obliczył ilość wy- 
nlntych prątków gruźliczych w jednym dniu przez 

■sego chorsgt pw bliżeniu na 7 m iljsrdór,
:z3go molnr -ec^fć o nu l~’Ł '««nia-

rach prąr s.
Po xa ustrojem ludzi i zwierząt ty ją  pFĄUi 

gruźlicze w wilgoci do 6 tygodni, w suchym sa° 
stanie jaszcze w dziewiątym miesiącu wykazano 
ich sarażliwość, tu też nie mogą się mnożyć, bo 
do tego potrsebnją odpowiedniego pożywienia i 
stałej ciepłoty najmniej 30 stopni, — wreszcie 
inae bakterje mniej wybredne w wyborze pożywek 
i ciepłoty, a o wiele płodniejsze od prątka gru
źliczego przeizkadzaly jego rozwojowi i mnożeaiu. 
Ts okoliczność, że prątki gtażlicze tylko w OBlroju 
ludzkim lub zwierzęcym mnożyć się mogą, jest 
ważuą d h  ochrony zdrowia, a zarazem św.adczy, 
że bez wyjątku każdy prątek gruźliczy, gdziebądż 
■naleziony, powitał tylko w ustroju ludzkim lub 
zwierzęcym, skąd dopiero w postaci wydzielimy do- 
btał się do naszego otoczenia.

Na wpływy zewnętrzne okazują prątki gruz li
czę, a awłaszcza ich zarodniki daleko więk zą od
porność, aniżeli inne bakterje. Gdy prątek chole
ryczny po zazeszeniu już w 2 —4 godził traci ży
wotność i zaraźliwość, to prątek gruźliczy, jsk 
wyżej powiedziałem, w suchym Btanie jeszcze w 
9 miejię y może szerzyć zaraię. Kwas kaibolowy 
w 5 %  rozczynie dopiero po 24 godzinach niszczy 
prątki gtażlicze, jeżeli ten rozczyn zmięszamy w 
równych ilościach z płynem, w którym się miesz
czą owe prątki. Subltmat w rozczynie 2 :1000 

, wcale na ich żywotność ni* oddziaływa, pispłota

100" przez pół godziny działająca zabija prątki, 
również giną one dość rychło w kanałach i kloa
kach pod wpływem działania innych bakteryj i 
produktów gnilnych.

Do ustroju człowieka dostają się prątki gruźli
cze trojaką drogą: 1) przez wdechanie (inspirację), 
9  ̂ przez przewód pokarmowy, ,) przez zetknięcie 
zranionych łub owrzodzonych części ciała z prąt- 
izm ł gruzlicsemi.

K lasyczne l Huania Corueta (asysLenta p rtf 
Kocha; i szczepienie zwierząt pyłem spomieszkar 
wykazały, że w pokojach takich aochotnlków, kto 
rzy odpluwają na podłogę lub do chustek od no- 
sa, a nie do Bpluwaczki, znajdują się olbrzymie I 
ilości prątków gruźliczych na podłodze, ścianach, ‘ 
piecach, po za iprzętami, w dywanach, na pościeli, 
ubraniu i bieliżnie, a po każdem zamiataniu, cb- 
cieraniu sprzętów i przy anaczniejazym ruchu oiób 
także i w powietrza tego pokoju. Natomiast po
wietrze, które suchotnik w/decha (ezpiruje) 1 poty, 
któremi się obficie oblewa, wcaie żadnych zaraźli
wych gruźliczych prątków me zawierają.

Dla doświadczeń zbierał Cornet pył pokojo
wy z takich miejsc, gdzie plwocina bezpośrednio 
pó wypluciu w żaden sposób dostać się nie mo
gła, np. z wierzchu pieca, z autitu, z ram obra
zów itp , a doświadczenia te robił z mieszkaniami 
prywatnemi, szpitalnemi i hotelowemi. Rerultat 
jrgo doświadczeń robionych na 392 świnkach mor 
•kich wykazał po odliczeniu tych zwierząt, które 
po zaszczepieniu pyłu skutkiem uszkodzenia otrze- 
wny zaraz poginęły, ie tylko u 20.4°/o zaszcze
piony pył nie sprowadził gtożllcy, a u reszty świ
nek wystąpiła gruźlica najprzód w tem miejscu, 
gdzie pył zaszczepiono.

"łafni

Ponieważ Cornet podczas zbierania pyłu do 
takich doświadczeń badał nadtr dokładnie wszyst
kie okoliczności, które mogły mieć wpływ na re
zultat poszukiwań, zwłaszcza zaś uważał na spo
sób oddawania plwocin, przeto okazało aię, że w 
prochach pokoju saVBze się prątki gruźlicze znaj
dowały, jeżeli chory nie bacząc na czystość, pluł 
gdziebąCż laolo siebie tub do chustki. Pył i  ta
kiego pokoju uczepiony zwierzętom, wywołał u 
o.ch zawsze gruźlicę. Przeciwnie, jeżeli chory prze- 
t  —  s»r rzjstosci, je sli plwociny oddawał do spla
t a ' : - i  a spluwaczkę często wypróżniano, wtedy 
pji pokojowy nie ped mikroskopem prąt
ków, a zkszc./ tony „»ierzi':m  ani ra^u :■ nich 
gruźlicy nie sp icss  ':  * Ul. o?«»ifc4csenia wj-
kazały, że zzybkość i » u j ’ • x a r a ** 
były od ilości zaszczepionych prąlk. » cztin wię 
cej ich aię znajdowało w pyle, tem izybciej izoze 
pienie wywołało gruźlicę, tem szybciej choro 
się rozwijała-

Plwocina wypluta na podłogę, pościel la 
do chusteczki po krótkim czasie zasycha — w t» 
kim stan’e wystarcza stąpanie po niej nogam'. 
poruszanie pościeli, rozwijanie chustki, aby za
schła plwocina rozkruisyła się na grnbszy lub 
delikatniejszy procb i pył, który podczas zamia
tania, obcierania i trzepania przedmiotów pokojo
wych, dalej przy rucfcu chorego lub Innych osó 
wzbija się w powietrze, jakiś czas w niem buja 
a następnie osiada na sprrętoch i calem urządzę 
nio pokoju, skąd nazajutrz jeszcze więcej zacchly 
a zatem zdolniejszy do drobniejszego rozpylani 
przy najmniejszej okaiji znowu się w powietrz 
wzroBi i takowe zanieczyszcza prątkami.

Ciąg dalszy nastąpi.
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dać było pogruchotane wózki, zaparh s-aieeizny 
napełniał powietrze. Inżynier, leki 'z i góni.iy 
posuwali się ostrożnie naprzód. Ody uszli kilka 
kroków oiłyasell głosy ludzkie. B; 1 te doł-orca 
Langer, który pracowsł o kilkaset kroków od 
miejcca wybuchu i oc*l I, a zwoławszy robotoi- 
ków z miejsc bardzie, odiegłjcb, nie dotknięty h 
katastrofą, uprzątał z nimi leżące ciał* lad * e. 
Było ich sledmnaście. Wyniesiono je czemprędzej 
na wi-rzch, a świeże powietrze i pomoc ^karska 
przywołała je wkrótce do życia. Tych siedmnaitu 
górników pracowało najdalej od miejsca, w któ- 
rem wybuch nastąpił i dla tego nie zginęli oni, 
lecz tylko stracili przytomność, oda-zeni hakiem 
i trującemi wyziewami. Sudmnąnta nratowrnyeh — 
ale gdzież reszta? W siódmym pozioin e praco
wało 250 robotników, z tych około 100 w części 
północnej, która nit była zagrożoną, ale 150 pra
cowało w części południowej, w której wybacb na
stąpił, a taiu trnd’.o się by.o dostać, bo pogra- 
chotane wózki i ogromne bryty węgla tamowały 
drogę. Po dosyć długie no azukan.u znaleziono 
ośmdziesięciu gór.-ików, którzy pracowali w za- 
grożonem miejsca U.-nawali się oni j  iecxką do 
sąsiednich szybów. Gdy ich wydobyto nn po
wierzchnię ziemi, nie raeldcjąi aię nikomu, po
biegli ezemprędzej do okolicznych wsi, gdzie ro 
dziny ich mieizkają, -ila t rgb też prz*z kilka go
dzin nie można było oblicz-ć, ile lodzi Lgieąć 
mogło.

Tymczasem rozeszła się po okolicy wieść o 
tern nieszczęściu, a żony i dzieci wjzystkich gór
ników, których w domu nie było, przybyły do 
Polskiej Okrawy i załamując ręce, rwąc sob'e 
włosy z rozpazy, otacziły otwór czy bu Trójcy 
świętej.

Na dole tymczasem pracowano niezmordo
wanie nad usunięciem nr eszkód i przywróceniem 
przewiewu świeżego powietrza. O godzinie 1-szej 
w pełednie natrafiono ra  pierwsze trnpy. Było 
ich dwanaście. C ała ich były częściowo zwęglo
ne tak, ie  rysów rozpoznać nie było możoa. Wy
niesiono tiupy na wierzch i złożono w szopie na 
słomie, a zebrana ludność tłumnie gtrnęła Bię ku 
nim, aby je rozpoznać. Do godziny 7 wieczorem 
wydobyto sześćdziesiąt trupów, a jednego jeszcze 
odszukać nie zdołano. Ogółem więc zginęło sześć
dziesiąt jeden górników, z tych było 27 żonatych 
i pozostawia dwadzieścia siedm wdów i dziewięć
dziesiąt osieroconych dsiat«k. Wdowy po nich o- 
trzymają z kasy brackiej pensję, wynoszącą w 
miarę lat służby mężów, od 30 do 60 zł rocz
nie, sieroty zaiś otrzymają po 18 zł. rocznie aż 
do ou ru , w którym same na chieb zarobić po
trafią.

Każdy czlowek niewątpliwie uroni łzę 
wapółciucia nad temi biednemi edowami i siero 
tami, my bardziej jeszcze aniżeli inni, bo ci bie
dni ladzie, kcórzy w podziemiach zginęli, to byli 
polscy robotnicy. _ _ _ _ _ _

l Z x o n  L l i s z s c .
Lwów 7 stycznia.

Dar. Najj. P an  udzielił z prywatnej swej szka
tu ły  gminie Stale, w powiecie tarnobrzeskim , na d o 
kończenie bndowy szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

Konkursa. Krąjowa dyrekcja skarbn rozpisała 
konknrs na posadę rewidenta rachunkowego przy de
partam encie raehnnkowym krajowej dyrekcji karbn 
we Lwowie. Podania należy wnieść w przeciąga 4 
tygodni.

W departam encie technicznym dyrekcji poczt i 
tei Bgrs "ów we Lwowie, opróżnioną jest posada radzcy 
budownictwa. Podania wnieść należy w przeciąga 3 
tygodni.

Krajowa R a ta  szkolna ro ip isala z terminem do 
dnia 15 stycznia b. r. konknrs na posadę rzeczywi
stego nauczyciela historji natoraloej w gimnazjom 
akademiekiem we Lwowie.

M agistrat miasta Przemyśla ogłasza z terminem 
do dm ą 31 stycznia b. r . konknrs na posadę wach
mistrza policji miejskiej z płacą roczną 360  zł. i 
dodatkasti.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia*o- 
wała k . . Bronisława Siys ńskiego, stałym nauczycie
lem religji obrządku lac. w szkole wydziałowej ień- 
akiej w Krak. wie Jana Zabawkę, s- ałym nauczycie
lem szkoły etatowej w Binarowej; Stanisława Komin- 
kowskiego, stałym  nauczycielem kierującym 4-klaso- 
wej szkoły etatowej męskiąj w M> ślen icach ; Olgę 
Grannerównę, sta łą  nauczycielką 3-klasowej szkoły 
etatowej w Zaleszczykach.

Wydział krajowy wysiał depntację na powita
nie bawiącego w naszem mieście ks. biskupa H rynie
wieckiego. Depntację tę ekładali zastępea marszałka 
krajowego p. Chamiec i członek Wydziału dr. We- 
reszczyński.

Dr. Henryk Jordan odjechał wczorąj do K ra
kowa. Grono przyjaciół odprowadziło go na dworzec, 
a przy rozstania się żegnano go życzeniem , aby co 
prędzej wyp tdlo go sprowadzić do Lwowa na otwar
cie takiego parka dla d z iec i, jak i on w Krakowie 
założył.

Kuratorję nad Towarzystwem Bratniej pomocy 
uczniów nniw. Jagiellońskiego objął z ram ienia so
nato akademickiego prof. d'-. Ulanowski.

Godność hrabiego otrzymał p. Jnljnsz Mora- 
Korytowaki, prezes Rady powiatowej tarnopolskiej.

Pogrzeb weterana. W czoraj zaniesiono na miej
sce wiecznego sp c;ynku zwłoki Rafała Leliwy M e - 
rzeńsk ejfo, ofi m* wojsk polskich z r. 1831, ozdo
bionego krzyżem „V irtuti m ilitari" . Na czele kon- 
dnktn pogr ebowego postępowała kanele miejska 
„Har-mouja*, a lirze ie zebrana młodzież wzięła na 
swe barki trum nę i n iorła ją  z mieszkania zmarłego 
przy nlicy Zyblikiewicza aż na cm entarz Łyczakow
ski. Za trnm ną postępowały liczne tłnm y Ind i, k tó 
rzy przybyli 2ł żyć ostatnią poslngę jednemu z osta
tnich już dzisiaj bohaterów walki pod Grochowcm i 
Ostrołęką.

Temperatura. Termometr — 1° R. Barom etr 
760°. Idzie w górę. Pochmnrno

Z Koła literackiego. W piątek d. 9 b. m. o
gedz. 8 wieczorem, odbędzie się odczyt p. dr W il
helma Pi eka p t. „Uleczalność suchot płucnych a 
m etodą Kocba". W stęp wolny dla członków z ro
dzinami.

Z życia towarzyskiego. W e czwartek dnia 
8 b. m. «d iędzie się w Stanisławowie ślub panny 
F  Uryszówcej, córki prof. gimn., z p. Antonim Su
chankiem, kontrolorem  stanisławowskiej kasy oszczę
dności.

W  Czerniowcach odbyły s ę zaręczyny panny 
Lncyny Seraczinównej córki jenerała , z p. Kuczyń
skim, porucznikiem iL*ynierji.

Sędziwemu lirnikowi z Mazowsza, Teofilowi 
Lenartowicz w., greno znajowych i pny jació ł z Kra-1 
kowa z życzeniami na Nowy rok przesłało wierszyk 
ozdobiony zgrabną w inietbą o g dłach narodowych

Wdzięczny za tę pamięć o nim odpowiedział 
Lenartowicz na to powinszowanie serdecznym listem. 
P isze on w tym liście:

„Bóg zapiać za pamięć o starym  lirnikn 
zatołanym w świecie. I .u ito  godniejszych współczocia 
ziuników dzień ten przepędza w osamotnieniu, bez 
żadnej pociechy ze stron, k tóre opuścili, zmuszeni 
tu łać się po szerokim św iecie; Btarych żołnierzy do
tąd  jeszcze żyjących a z godnością znoszących swoje 
ubóstwo i sieroctwo, zawsze w tej myśli, że Bię do- 
esokają szczęśliwego dnia dla ojczyzny! Kto o nich 
przypomni sob ie? kto im zaśpiewu, ja k  wy mnie 
niegodnem u:

■ Po kolędzie idziem z dala,
Stąd, gdzie kajdan dzwonią więzy,
Gdzie wiślana Bznmi fala...«

„Za k ilka pioBnek —  to za wiele. Pyszny nie 
jestem , do pochwał się nie nbiegam i dlatego z całą 
prostotą serca dziękuję Wam, ale się godnym tego 
nie czaję.

„Z całej te j niegdyś licznej em igranckiej drn- 
żyny“ pisze dalej Lenartowicz, „pozostało jnż ledwie 
kilkn, pożółkłych jak  gromnice, wląhąc żywot ciężki, 
a do kraju  nie wraca, nbóstwem i pracowitością swą 
świadcząc przed obcymi o tej Polsce opuszczonej 
przez wszystkich, spotwarzonej, a  żyjącej wciąż w 
sercach, ja k  Wasze w krąjn , i ja k  tych ubogich za 
krajem .

„Ideę niepodległości narodowej“ kończy Lenar
towicz, „krw ią swoją i  ubóstwem trzym a żołnierz, a 
Polska nasza, a wiara w je j przyszłość gdzież się 
znajduje, jeśli n ie w pracowitem ubóstwie ? Uganianie 
się za dobrobytem jedynie i wyłącznie, za ubywaniem, 
ściera z serca wszystko, co boskie, co szlachetne. —  
Narody i pojedynczy ladzie schod/ą w bagno życia, 
w nicość obrzydliwą, ja k  B ię to stało we F rancji, a 
pierwej w Rzymie i  w Babilonie.

„Kochajmy ojczyznę sercem całem, wierzmy w 
Opatrzność, a — nie dziś to jn tro  —  p rzy jdue  spra
wiedliwość i dla nas."

t  Aleksander Guttry, weteran z rokn 1831, 
poseł do Bej ma praskiego, komisarz rządu narodowe
go w Eelgji w rokn 1863, nmarł w poniedziałek w 
Piotrowicach, dobrach swoich w Poznańskiem.

Zmarli. Fryderyk Papea, emer. komisarz obwo
dowy, zmarł w Bolechowie w 70 r. życia. —  Józef 
Gutowski, inspektor podatkowy, zmarł w Krakowie 
w 34 r. życia. —  Arnnlf bar. Bees, b. rotm istrz 
honwedów z r  1848, towarzysz j  n. Bema, zmarł 
w m ajątku swym w Boniowicach w 64 r. życia. —  
W  Czerniowcach zm arła Aloiza z Nęckich Pawlisie- 
wii o as , wdowa po pocztmistrzn —  Helena Bendry- 
to, tm arła  we Lwowie w 16 r. życia. —  Jan  Ba
tycki, nauczyciel przy aeminarjnm męskiem, zmarł 
we Lwowie w 51 r. życia.

Pomnik dla X. kardynała Czackiego odsło
nięty został w poniedziałek w kościele San a Pnden- 
zisna w R ym ie . Pomnik przedstawia sarkofag, na 
którym  leży śp. X. kardynał Czacki, wpatrzony w 
obraz N. M. Boskiej, umieszczony nad sarkofagiem.

Ofiary. Dla chorego czeladoiba Kazimierza Be 
dnarskiego, mieszkającego przy ulicy SkarbkowskeJ 
1. 37, otrzymaliśmy od p. M. S. z Trześniowa 1 zł., 
od p. P i  z-udzkiej z Sokala 1 i ł . ,  od p. W. M. L. 
ze Lwowa 1 zł., od A. 50 ct., od p. M Leszczy- 
szyna, m ajstra szewskiego w Zagórza 1 zł 40  ct. — 
razem z poprzejlniemi 23 i i  10 ct.

Dla weteranów z 1831 r. otrzymaliśmy od p. 
Józefa Bentza z Salatycz 2 zł. zamiast życzeń nowo
rocznych : od A. 2 zł.

W reszcie dla Glodoy h dzieci od A. 50 ct.
Rzetelny znalazca. Z mi a ram  donoszą, że 

w sobotę znalazł p. Mojżesz Urich, subjelct w trafice 
głównej, ko. ztowny p.orścień brylantowy w łaźni śp.

Dncreńskiego, a chociaż n ik t nie był świadkiem t e 
go, żo on właśnie ów piorścicń znalazł, udsznkał je 
dnak w łaś .ide la  tego klejnotu pomiędzy kąpiącymi 
się geśćmi i mu go cddał.

Niedawno ten sam p Urich znalazł pngilares 
pełen banknotów, zgubiony przoz pewnego wyższego 
urzędnika kolejowego, i nddał mn w całości.

W  dzisiejszych czarach wypada tak  często no
tować czyny nieszlachetne, ie  doznajemy prawdziwej 
roskoBzy, gdy możemy tak  piękne zapisać,

Od dra Rostafińskiego profesora botaniki na 
nn:wersytei ie Jag ieJ-ńsk im  w Krakowie, otrzym uje
my naitępoją. e p ism '':

Potrzebuję wiadomości, gdzie u nas znajdują 
się drzewa słodkiego, jadał ego kasztana. Kto ła 
skaw na to pytanie odpowiedzieć, raczy zarazem do 
nieść m i : o wieku drzewa, jego obwodzie w wyso
kości 1 m etra od poziomn, uraz o wielkości owoców.

D r. Rostafiński.
Uprasza się w zysek c pisma polskie o powtó

rzenie tej odezwy.
Śmiertelność w grudniu była we Lwowie nor

malną. Umarło bowiem 229 chrześcijan i 83 żydów 
—  razem 312 osób , a więc po 10 dziennie. N aj
więcej nm arło dzieci niemaiący h ro k n , bo aż 75. 
Gruźlica, jak  zwykle, tak  i w tym  m it iącu najwię
cej zabrała ofiar, bo a t 6 5 ; po niej idzie zapalenie 
płuc (52 osób), potem drgawki (20 dzieci), zapale
nie mózgu (13), rozedma płac (13), wada sercowa 
(10 o<ób). Na starość czyli na nwiąd starczy nmarło 
28 osóh.

Zanot wać wypada, te  ospa i odra nie pano
wały wcale w grndam , » n a d y fe r ję  nmarło zaledwie 
jedao dziecko, na szkarlatynę zaś pięcioro.

Zbrodnia. W  nccy z d iia  2 na 3 stycznia rb. 
znaleziono va Żółkiewską rogatką na gościńca pro
wadzącym do Żydatycz zwłoki kobiety, w k órcj po
znano K atarzyn, Fedyczkow ą, żonę Andrzeja, słogi 
dworskiego z Zydatycz. Ponieważ na głowie trnpa 
znaleziono ślady kilkn uderzeń, przeto żandarm erja 
ze Zniesienia nwiadomiU o tom krajowy sąd karny, 
a wydelegowana na miejsce zbrodni komisja sądowo- 
lekarska o rze k ła , i ł  zm arła zamordowaną została 
przez uderzenie tępem narzędziem. Śledztwo wdrożone 
przoz żaadarrterję ze Zniesienia stw ierdziło, iż mor
dercą był mąż zabitąj Andrzej Fedyczko, k tóry  z nią 
w nocy z dnia 2 na 3 stycznia powracał ze Lwowa 
do Żydatycz. Fedyczko w sobotę zgłosił się sam do 
posterunku żandarm erji w Zniesienia, twierdzi j e 
dnak, iż żony wcale nie zabił, lecz że zm arła ona 
w skntek zamarznięcia. Obwinionego oddano do sądu 
krajowego karnego.

0 tragicznym wypadku donoszą z Sassowa:
Dnia 3 stycznia b. r. zdarzył się w Krnhowie pod 
Sassowem pełen zgrozy wypadek. W  piątek  doia 2 
stycznia wieczorem przyjechał do Krnhowa ks. H ie
ronim Stachurski wikary obrz. łac. z Sasowa, aby 
dzieciom uczęszczającym do krnhowskiej szkółki udzie
lić nauki religji. W  sobotę po szkole ks. Stachurski 
wraz z p. W . Soknlskim, młodym 24-letnim  m ło
dzieńcem, pojechał saniami do łasa na polowanie. 
Nim jednak  jeszcze dojechali do lasu, zobaczyli za
jąca , k tóry  wyskoczył z pod jakiegoś krzaka i chyżo 
leciał do łasa. Obaj strzelcy mający jnż nabite 
strzelby, zerwali się przete z sań, i poczęli bie<lz za 
zającem. Pierwszy biegł ks. S achnrBki. Gdy jednak 
wyprzedził on Sokolskiego na k ilka kroków, nagle 
zagrzmiał strzał, i cały nabój ze Btrzelby Sokolskie
go, który w zapale myśliwskim z nieostrożności po
ciągnął za knrek, ngodził w skroń ks. Stachurskiego, 
k tóry  natychmiast na miejsca padł trapem . Śp. kB. 
Stachurski był wyświęconym od rokn, a choć k ió tko 
przebywał w Sasowie, potrafił sobie swem pełnem 
tak  u obejściem się i zacnce ią  charakteru pozyskać 
serca wszystkich Niespodziewana i tragiczna śmierć 
jego wywołała ogóiny i powszechny żal Komisja są
dowa ze Złoczowa przybyła dopiero w niedzielę duia 
4  stycznia w południe Zwłoki nieszczęśliwego ka- 
płaoa leżały na m iejs.a katas r  fy p rze i całą dobę. 
Pogrzeb ś. p. nabitego odbył się w pon.edziałek 
dnia 6 b. a .

Z Petersburga piszą, te  wiele wrzawy naro 
biły tam doniesienia dzienników, obainiąjące kilka 
dam 1 arystokracji rosyjskiej, a mianowicie krewne 
zmarłego księcia Sergiusza G agarina o pogwałcenie 
przepisów prawosławnej cerkwi roayjikiej. Rzecz 
m iała się ja k  n as tęp u je : D aia 27 grudnia nmarł
książę Sergiuiz Gagarin, wielki koniuszy carski, czło
nek akadem ji sztnk pięknych, znany w szerokich ko
łach jako protektor sztnk. Owóż ciek óre dzienniki 
donoBzą, że pozostałe krewne nie kazały nad zm ar
łym odprawić przepisanych ceremonij cerkiewnych 
i pozwoliły na to, że trap  leżał przez kilka dni na 
sofia nie nmyty i w tem samem nbranin, w którem  
śmierć go zaskoczyła, wreszcie nie kazały odprawić 
panachidów (mszy żałobnych) co udaniem tych dzien
ników jest obelgą, wyrządzoną prawosławnej cerkwi. 
Jako  okoliczność zwiększającą w nę *ych pań, po
dają dzienniki, iż zmarły był gorliwym synem pra
wosławnej cerkwi i wykonywał wszystkie praktyki 
religijne, a tylko panio, m leżące do jego rod/iny 
były zwolenniczkami nank lorda Rodstocka i iodyffo- 
rentnemi w sprawach religijnych. Sprawa ta  oprze 
się niezawodnie o „święty synod", gdyż dzienniki 
domagają się toco stauowczo.

Bal. Dnia 15 styrznia b. r. w sali towarzy
stwa „F rrhsinn" odbędzie Bię pod protektoratem  
radzcy Rcmnalda Lyszkowsldego bal szynkarzy i po

mocników gospodnio-szynkarskich. Obowiązki gospo
dyń balu przyjęły panie K. Alsnerowa, K. Hexlowa, 
F . Janowiczowi., W. Rothbergowa. W  Bkład komi
tetu balowego wchodzą pp. Krzysztof Janrwicz jako 
prezes, i W alenty Schilling ja -o  sekretarz. Czysty 
dochód przeznaczony na cele dobroczynne.

W czytelni dla kobiet odbędzie się w piątek 
9 b. m. o d .ry t dr. Biegelcisena: „O w p ł y w i e
p i e ś n i  l u d o w e j  n a  u t w o r y  n a s z y c h  r o 
m a n t y k  ó w".

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół 
indowych pospolitych i wydziałowych rozpoczuą się 
przed c. k. komisją egzaminacyjną w e  L w o w i e  
dnia 19 I n  t e g o  h. r. Podania należycie O9tom- 
plowane i zaopatrzone: a) w m etrykę nr< dzenia, b) 
w k ró tk i życiorys z podaniem przebiegu odbyt) cb 
nank i wykazn dzieł do egzaminu przestudiowanych, 
c) w świadectwo dojrzałości i d) w dowody najmniej 
dwuletniej prabtyki nauczycielskiej, odbytej w szkole 
publicznej Inb p; ywat:.ej, mającej prawo szkoły pu- 
tdicznej, należy wnosić do komisji egzaminacyjnej 
(ul. Sknrbkowskich 1. 39) za pośrednictwem odnoś
nej c. k. Rady szkolnej okręgowej najdalej po dzień 
3 lutego b r. W e włtsnym inte esie należy podać 
dokładny adres i wymienić „ostatnią pocztę".

Z Tarnopola piszą nam: Zam:ast życzeń no- 
worooznych złożyli w Tarnop lu na rzecz tam tej
szych ubogich wstydzących się żebrać, dr. Izydor 
Leiblinger 2 zł., Adolf Prom iński 5 zł,, dr. Alfred 
Kwiatkowski 5 zł., A. S. 5 zł,, dyr. Misiński 2 zł., 
Antoni E ckkard t 1 zł., P io tr Maksymowicz 1-50.

Na wieczorku urządzonym w Kasynie miej- 
skiem d. 12 stycznia b. r. na dochód Bratniej 
Pomocy słuchaczów Wszechnicy iwowekiej przyrzekły 
pełnić obow<ązki gospodyń na lępujące npro3zone 
panie: Abrahamowa Władysławowa, Anlichowa Jo 
anna, Bal -owa Aloksandown, B łłabanowa Karolowa, 
Boizcrowa Oswaldowa, Baranowska Bole ławowa, B a
rańska Antoniowa, Bartocbowa jenerałowa, Benonio- 
wa Karolowa, B ilińska Leonuwa, Bischofowa W ilhel- 
mowa, Blizińska Kaź nierzowa, Bratkowska Leonowa, 
Brandstiitterowa Erazmowa, Burechowa Henrykowa, 
C osielska Marjanowa, Czaykewska Marcelowa, Dauk- 
szowa Adamowa, Dzidowska Matenszowa, Dzikowska 
Alfredowa, Dulębowa Broaisławowa, Dunka de Sajo, 
Dnfi wska pułkownikowa, Feiglowa Longinowa, F ran
kowa Jam w a, Frenklowa Karolewa, Gayerowa in
spekt: rowa, Grek-Stachowiczowa, Górecka W ładysła
wowa, Gubrynowic.owa Władysław wa, Gryziecka 
Feliksowa, Ilah tow a moceaasowa, Hirschbergowa A- 
lebsandr .wa, Jam ińska mecenas -wa, Janowiczowa 
Aleksandrowa, Ja fiń  ka Zygmnntowa, Kamienobrodz- 
ka Alfredowa, K rasucka Mikołajowa, K erekjart iwa 
inspefctorowa, Keroigowa Karolowa, Klimowiczowa 
Janowa Klimowiczowa Stauisławowa, K iełkow a K a
rolowa, Korzyndykowa D jm it.ow a, Kłosowska W ła
dysławowa, Kotowska Mieczysławo wa, Kopplowa Ka 
rolowa, Konopocka Władysławowa, Kozłowiecka K a
rolowa, Kostecka Maciejowa, Koziołowa Walentowa, 
Knhicka Józefowa. Krnczkiewiczowa Bronislawowa, 
Krechowiecka Adamowa, Klusikowa Tadenszowa, 
Lechowa Mieczysław wa, Librewska S ani .ławowa, 
Lisiewicrowa Karolows, Lilienfeldowa Józefowa, Ł a
zarska Miehałowa, Markiowiczowa Stanisławowa, 
Marezałkiewiczowa Władysławowa, Marchwicka Zdzi- 
sławowa, Małachowska Godzimirowa, Mochnacba Ed- 
mnndowa, M arjańska Aleksandrowa, Moraozewska 
Karolowa, Moszyńska Ad Ifowa, Majewska Adamowa, 
Młodnicka Karolowa, N kischowa Janowa, Niedziel
ska Antoniowa, Okornicka Stanisławowa, Oatrotyń- 
sha Władysławowa, Obraińika Stanisławowa, Pięta- 
kowa Lconardowa, Piłatowa Tadenszowa, Planerowa 
pułk wnikowa, Pomianowska Józefowa, Porceriowa 
Wladyuławown, Radziszewska Bronislawowa, Renie- 
rowa Karolowa, R wakowiozowa H n-ykowa, Roma
nowska Mieczyi ławowa, Romanowiczowa Tadeuszowa, 
Roszkowska Gastawowa, Snhankowa Adolfowa, Skle- 
p ińska Antoniowa, Szcmclowska Janowa, Smntnowa 
Karolowa, Szpilmanowa Karolowa, S bramowa dokto
rowa. Sołt) ńska Władysławowa, Sternalowa Toma
szowa, Simouowiczowa prezydentowa, Syroc/yńska 
Karolowa, Semilska Teobaldowa, Scbayerowa Karo 
Iowa, Szydłowska Tadenszowa, S tras ń ika  Józefowa, 
St.romengprowa Karolowa, Strzelecka Henrykowa, 
Tpmpióowa jenerałowa, Teodorowiczuwa W ładysła
wowa, Thomowa Józefowa, Tillowa Ernestowa, U- 
rn-ika Ludwikowa, Woiglowa doktorowa, Węclewska 
Zygmnntowa, Weiglowa Leopoldo wa, W ierzchlejska 
Każmierzowa, ieczkowska doktorowa, W ernerowa 
A rnoldów ', W endrychowska Eugenjuszowa, Zgórska 
Alfredowa, Zimowa Franciszkowa, Zacharyasiewiczo- 
wa Kari Iowa.

Na wieczorku tym przygrywać będzie muzyka 
95 pułku pod osobistem kierownie wem p. F orki, 
nauczyciela muzyki Najdostojniej ;zuj arcyksiężnej 
Blanki Salvatorowej.

Gorliwość W nauje. Dzienniki petersbnrskie 
donourą, te  w Berlinie nmarł niejaki Gogiel, R osja
nin, s:ndent medycyny, który dla ibadania następstw, 
jak ie  w organizmie łódzkim wywołnjo limfa Brown- 
Sćijoarda i szczepionka K cha, wstrzykiwał sobie na
przód płyn Brown Sćąnarda przez kilka miesięcy, a 
następnie począł sobie wstrzykiwać płyn Kocha. Ten 
ostatni go dobił.

Aresztowania stambulskie rzekomych uczestni
ków w zumachn na życie Cara pod Borkami, o k tó 
rych pisaliśmy p^z d kilkn dniami, poczynają na 
podstawie wiarygodnych relacji przedstawiać się

w innem świetle. Owoż z tych sprawozdań borfBps 
dentów jasno wynika, że aresztowanie inżynlej 
Łuckiego nie stoi w żadnym zw ązkn z areszto 
niem owego mitycznego kBięcia czerkieskiego i 
najmniej nie dotyczy zamacha boreckiego. Sprawo^ 
dania przesłane nam z Konstantynopola jednozgodni] 
stwierd«ają, żo Łncki został podstępnie zwabiony 
stolicy Turcji i tam przez policję turecką, za wpły
wem wysokich dygnitarzy tureckich, nieprawn e, bez 
zbadania istoty przewiny, wydany w ręce moakiewl 
ski h zbirów. Jedyną jego winą w obec caratu byłol 
że jako oficer rosyjski wysłany przed dziesięciu 
laty do B nłgarj', wbrew rozkazowi odwr łającem u! 
stam tąd wojskowych rosyjskich, w służbie bułgarskiej' 
jako oficer flotyli na Dnnaju pozornał, w iernie Buł- 
garji służył a w nagrodę za to awansował w końca 
na komendanta tej flotyli.

K iedy Ssrbja wojnę wypowiedziała Bnłgarji, 
nie było w W iddynin ani jednego żołnierza, ani 
jednej armaty. Łncki wielce się wówczas zasłużył, 
zorganizował bowiem obronę te j twierdzy i w przęśl 
ciąga k ilka dni działa, amunicję i jeden pnłL pie
choty do W iddynia sprowadził. K iedy ks. A leksandra 
przemocą zdetronizowano, kazali spólnicy Benderewa 
i Grajewa aresztować p. Łuckiego, który jednak do 
Rnmnnji njść zdołał. Do Bnłgarji p. Łncki powrócić 
nie mógł, gdyż nie usłuchał był rozkazu ca.sk.ego, 
a w Bnłgarji rej wodził wówczas K anlbars; nie ma
ją c  tedy sposoba do żyda, ndał się do Konstanty
nopola, gdzie też cichą pracą na otrzym anie zarabiał. 
Niedawno tem a Łncki powrócił do Hulga ji i posadę 
przy adm inistracji kolejowej w Zofji otrzymał. Stam
tąd zwabili go ajenci moskiewscy, udający z powo
dzeniem nihilistów, jako zbiega z w jska  rosyjskiego 
przy pomocy policji tureckiej aresztowali i bez
zwłocznie do Odesy wysłali. Nawet nie3prz>jającejnnm, 
Polakom , dzienniki wiedeńskie gorszą słę niezmier
nie tą  sprawą i głośne wypowiadają skargi na prze-J 
knpstwo najwyższych urzędników Porty, którzy stejąs 
na żołdzie rosyjskim pozwalają, aby zbirowie 'cara ią  
gospodarowali w Stambnle ja k  w włisnym domt 
Równocześnie gwoli słuszności i prawdzie konatulnjj 
jednozgodnie relacje korespondentów ie  Wschodu 
że Łncki, k tó ry  od r. 1880 nie opuszczał bałks 
skiego półwyspu nio był, bo nie mógł być 
szany w sprawę zamacha na życie cara pod B orkai 
Aresztowanie Łąckiego, wykonane wbrew wszelk 
prawom międzynarodowym na obcem teiy torjnm , 
wołało w publicystyce niemieckiej głośne żądanie 
torwencji dyplom atjcznej, a berlińska N ational Z tj 
i Vossische Z tg , jednozgodnie podnosrą, że podob 
gospodarowanie moskiewskich sbirów w Konstant! 
nopoln albo szydzi z j>raw zwierzchniczych Snłt^ 
i rząd jego lekceważy, lnb —  co gorszem — d 
się w zgodnem poroznmienin władz toreckich z 
dzami moskiewskiemi i stanowi dowód o niesłycfauj 
8ilaym wpływie rosyjskich dyplomacji nad Bosfor;
Przy tej Bposobnośń podnoszą dzienniki niemie 
pod niebiosa zachowanie się angielskiego ambasaf 
w Konstantynopoln p. W hito'go w obec i.tm iarq 
syjskiej policji aresztowanie nihilisiy Bnrzewa.J 
piery kom prom itujące tego pana znaleść miano] 
aresztowania towarzyszki księcia czerkiessiego 
Bzidżego, pani Ccebnrowskiej.

Owóż, aby tego ptaszka dostać w swoje s j 
nie wahała się policja rosyjska sfałszować 
księcia na telegram ie, wysłanym do Barzewa 
i powołującym go natychmiasc do Stambnla. 
nie podojrzywając zdrady, jnż wybierał się 
ale ostrzeżony zawczasn o groiącem  mn n i | 
czeństwie, zamiast pojechać do Stambułu 
W arnie na sta tek  angielski, aby popłynąć ną 
Francji. —  Chciał on jednak po drodze wą 
Konstantynopola, aby zabrać stam tąd waż 
papiery, i dlategoto przypłynąwszy do Bosfi 
ścił pokład angielskiego parowca i na mały 
przewazowym miał j a t  płynąć do lądn, kied 
ność licznych kawasów tnrecki :h i znanych n a '  
rzy ajentów moskiewskich obndziła- w nim podejrze
nie. W ięc szybko powróoił na pokład. Ale policja 
turecka, podżegana przez ąjentów moskiewskich, nie 
dała za wygranę.

Zażądano od angielskiego kapitana wydania Ba
rzewa, a gdy ten stanowcczo żądania tem a się oparł, 
ndano się o pomoc do ambasany rosyjskiej. T a, nie 
nzyskawszy pozwolenia od ambasady angielskiej na 
aresztowanie Bnrzewa, zagroziła, że zażąda od władz 
tureckich, żeby statkn nie przepuściły przez Darda- 
nele. Lecz i tej groźby nie nląkł się W hite i stanow
czo oświadczył, że w takim  razie upoważni on kap i
tana, ażeby siłę odparł siłą, a przecież Barzewa 
nie wydał.

T aka energiczna postawa dyplomaoji angielskiej 
sprawiła dobry skntek, gdyż bez dalszych nagabywań 
ze strony policji wnet potem odpłynął 1 pod Stam
bułu sta tek  angielski, a na nim szczęśliwszy od Łąc
kiego Bnrzew.

Pełna zgrozy katastrofa wydarzyła się w nie
dzielę po połodnin w Budapeszcie. O wypadku tym 
donoszą nam co n as tęp o je : W  skntek od kilkn dni

| trwających silnych mroiów, Dnnaj pokrył się n nas 
grabą powłoką lodową, a mieszkańcy Bady i Peszta 
korzystając z tego urządzili sobie przez lód bezpła
tne połączenie B n iy  z P esztem , wymijając w ten 
sposób most, na którym  za przejście składać trzeba 

^.drobną opłatę. Przestrogi magistratów oba m iast 
hyły bezowocne, ludność, k tó rą  pociągała nowość, li
cznie tłoczyła się, aby ożyć przechadzki po lodzie, 
i snchą nogą przez Danaj do3tać się z Peszta do Budy
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P O W I E Ś Ć
przez

JADWIGĘ WITTOWNĘ.

(Ciąg dalszy.)

Kisdy, dotknięta tą wymówką, 2 mniejszą 
już śmi*Jooę% poszła oznajmić matco o zdanym 
Lf' Mainle, ustjazała smttne jej słowa :

” — Tylko tyła? Doprawdy, nam się nic nie 
wiedzie. Taka Iza Doaerówna dostała złoty medal.

Zacisnęłafusta upokorzona dziewczyna, a gdy 
po dłagiej chwili spojrzała wokoło, wyraz jej 0- 
czu był nagła odmienny: znikły resztki słodyczy, 
została surowość i nieufność. Jednocześnie z 
sirca jaj wymknęła się niepostrzeżenie znaczna 
ezęść tkliwych uczuć, a miejsce ich zajął nie
zmierny żal do tych, którzy wymagnii od niej 
tak wi4e, a nie dawali nic, nawet takiego spo
koju, jaki miały przy naace inne dziewczęta w jej 
wieku.

Odtąd atała aię głucha i ślepa na wszy et ko, 
co nie młało związku 2 najbliższym jej celem, 
wyższym patentem. Zamknięta po całych dniach 
w twym pokoju, sapomniała o jedzenia i spania. 
Oddana pamięciowym ćwiczeniom, nie byłaby po
myślała o spoczynku, gdyby nie prośba pani Le- 
onjl, która gwałtem odrywała ją od roboty.

Do domu wpadła na kilka minat zaledwie, 
aby tlę przekonać, czy matka zdrowa, ale skarg 
niczyich nie słuchała' nie pytała o tygodniowy

rac h u n ek  kłopotów, nie chciała widzieć przed 
sobą i wkoło siebie nic, oprócz powtórnego egzr- 
minu.

I pewnego dnia, bez medala wprawdzie, ale 
1 cblabnem na patencie świadectwr m, przysiła do 
swych opiekunów. Zmęczora i wzruszona kilko
dniowym egzaminem, znalazła jednak i wymowy 
dość i serca, aby czule podziękować państwa Bu 
tewtom z» w;-*stJro, co dla niej ncsynili. Była 
to dla niej przykra chWiia, bo nie śmiała do
kończyć swej myśli i oznajmić im, że musi ich 
porzucić, powrócić do rodziny i zaprządz zię do 
pracy.

Oni oboje byli rozcauleni. Jedność myśli, 
dawno nieznana, połączyła męża i żonę we wspól
nej radości z tej pięknej, rozsądnej panny, która 
stał* przed nimi, jaśniejąca dumą powodzenia. 
Ludwika Wyszowska była dniu t f,go uozoł leniem 
odważnej ncłodoś i, która, sk„ń zywszy dziecięce 
ze szkołą zatargi, staje u wrót prawdziwego ży
cia, zbrojna, ufna i promienna.

— Moje ty drogie dziecko, — mówiła do niej 
pani Leonia, toląc swą drobną figorkę do tej ko
biety wysokiej i dzielnej — czem ci wynagrodzić 
tyle trudów i bezsennych nocy?

— Czem ? — zawołał Butowt -  jeszcze jednem 
zmęczeniem i jeszcze jedną beisenną nocą. Leo- 
elu, — dedał miękko cobyś powiedziała, gdy
bym wydał bal dla mojej dorosłej córki? Warta 
tego, nie prawdaż?

Pani Leonja uśmiechnęła się mile, a Ludka 
spojrzała na nią zdumiona.

Ona i bal; czy te dwa pojęcia zgadzały się 
razem, nie wiedziała.

— A jtkże tam z Iwojemi iiłami? — zapytał 
snów Butowt żony.

— Wcale aohrze, dziś szczególnie — odparła.
— Zatem od dziś sa tydzień, — rzekł pan 

AIex»nder — i żeby mi Ludna ładnie wyglądała, 
pamiętajcie! Zapewnia pójdiieiz teraz do rodzi
ców? — zwrócił aię do dziewczęcia — zaprośże 
ich pierwszych, choć ja asm będę u nich w ty
godniu

Patrzał na nią z niewyiłowionem przywiąza
niem, był dumny z jej odwagi i wytrwałość; 
imponowała ma wyrazem sadcwolnietiia i pewności 
■iebie, które widział u niej po raz pierw
szy; czół prsytem, że mu aię od niej należy coś 
serca, ale że ona milciała, upomni ć się nie śmiał.

Ludk~ przecież, jak królowa szczęśliwa, jak 
królowa łaskawa, zapomniała ma na tę chwilę 
głębokiej rany, jakiej z jngo przyczyny w złudzę 
niach swych doinała i przystąpiwszy do niego, 
ucałowała go aerdecznie.

Wtedy atsry gezezznik uczni błogość świętą 
i pociechę wielką, wtedy pod niewinnemi usty 
w\cho*anki z ócz jego ł*y poi/łynęły i pomy
ślał, że może dis takiej córki warto godnym być 
oj em i f«‘8z w . zatrute rozkosze poświęcić dla 
wdzięcznego, przeczystego jej spojizenia.

Ale zaraz w następnej sekandiie myśli jego 
smąciły się, wola osłabła; walczyć nawet nie 
próbował — wiedział, że już było póżao!

aitronnym domu na Lesznie sprawiła 
Ludwika pomyślną wieścią radość tem większą, 
że niospodzianą, że ani ojciec, ani matka o jej 
zamiarze nie wiedzieli. Gdy ją dość już wychwa
lono i ucałowano, panienka, zarumieniona od 
wzruszenia, którema nie śmiała się poddać, wy
znała rodzicom ze wstydem prawie, że dla niej 
Batowtowie bal wydają i że najdroższych gości 
zaprasza nsjpierwej.

Na to wyprostował się pan Edward Wy- { 
szowskl i rzekł 1 namaszczeniem : 1

— Jeśli Butowt chce mieć bal, odpowiadający 1 
wszelkim wymaganiom, niech mn i e  poprosi,! 
abym się tem zajął. Ale musi mi dać cwde 1lila-- > 
ckc 1 nie skrzywić się, gdy mu ją pokażę apres 
le la l ,  zabazgraną rachunkiem.

— Dajże pokój, Edwardzie, — odezwała się 
pani Ameija — każdy urządza się, jak mu naj
dogodniej. Poco ty masz się mięazać?

— Ja też tylko wspomniałem, a że to na jej 
cześć zabawa, mogę, jeśli nie osobą, to radą jej 
służyć, jako ojciec. Powiedzże mi, — dodał — 
jakie oni towarzystwo przyjmują?

Dziewczę, tak zagadnięte, ule znalazło od
powiedzi

U Batowtów nie bywał nikt prawie, a prze
cież ra  balu muał być ladzl wiele. Zdawało aię 
jej, że projekt ten przepadnie z braku znajomości 
i zrobiło się jej przykro. Nie przypasiczala do
tąd, kby bal tak wiele ją  obchodził.

Z matką naradziła się nad sukienką; mogła 
wybierać, co chciała, Butowt istotnie dał jej 
carte b lanch '.

Postanowiła nieodwołalnie, że Dorcia i Mima 
będą świadkami jej pierwszego występu w świecie 
i obiecała ułożyć je do snu w swoim pokoju, 
gdyby tańce trwały za długo. Obie siostry uczoły 
się mocno dotknięte tem przypuszczeniem. Dla 
nich także czas nie stał w miejscu, a jeśli Ludka 
była już panną dorosłą, to i one powyrastały.

— Ileż ty masz ls t?  dwunasty, czy trzynasty 
rok zaczęłaś ? — spytała Ludka Dorci.

— Ma się rozumieć, że trzynasty — odparła 
z urazą.

Ale starsza siostra nie pojęła głębokiej my
śli togo m a s ię  r o z u m i e ć .

Diesięcioletnia Mima patrzała z niemem u- 
wielbieniem na tę elegancką pannę w długiej su- 
k-ii i dławiła ją niema! radość, że będzie na 
prawdziwym balu dorosłych.

— J  1 że ja zostawię Jasia? — rzekła z nie
pokojem pani Ameija.

Taka już 2 niej była zadomowiona, zdzi
czała kobieta, że myśl o jednej nocy, pcza do
mem spędzonej, na tydzień naprzód nabawiała ją 
kłopotu.

Ludka skrzywiła się na wzmiar kę o Jasiu. 
Był to wówczas trzyletni, łagodny, śliczny chło
paczek, który stał się poproatu dla niej wyrzu
tem samienia. Nie mogła zdobyć się na sympa- 
tją dla niego — gorzej, bo nie labiła go wcale, 
nie wiedząc sama, eo więcej ma mu za zle : ciy 
to, że eię urodził, czy, że przyizedł na świat tak 
pćżao. Takby jej było miło mieć dorosłego brata, 
a teraz nie miała żadnego.

W powrocie do Batowtów, Lądka, przypo
minając sobie wszystkie wrażenia dnia tego, do
szła do miłego przekonania, ie ani świat nie jest 
tak ciemny, ani ladzie tak żll, że bądż-co-bądż, 
między blizkimi sobie może liczyć na wielkie, 
szczere przywiązanie, że wreszcie, oprócz tych serc, 
które poBiads, zostaje jej tyle do zdobycia na 
pierwszym bala i po pierwszym balu.

Jakieś nieokreślone, mgliste marzenia tęczo- 
wemi barwami otaliły główkę diiewczęcia; stą
pała lekko, ladzie ustępowali jej z drogi, a ona 
siła niby we śnie, szczęśliwa bezwiednie, ale i 
bezmiernie.

(Ciąg d&łsiy nastąpi.)
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i  nap i wrót. W  dzień nowego roku lód na Dunaju 
zaroił się od tłumów, chcących utyć bezpłatnej prze
chadzki po dnnajowym lodzie. Urząd budowniczy 
badapsszteńikl z nakazu m agistratu, zbadał wytrzy
małość lodu i naznaczył miejsce, k tóre mogły słu- 
tyć za przejście. M iejice to w dzień oznaczone było 
szeregiem cboiuek, w nocy zaś wiszącemi na choin
kach lampionami Równocześnie jednak wydał ma
g istra t rozkaz, aby publiczność w innych miejscach 
Dunaju nie przechodziła, gdył może to  grozić jej 
wlelkiem niebezpieczeństwom. Publiczność rozkazu 
tego nie usłuchała przechodziła nrzez Danaj w ró i- 
nych punktach i to  właśuie stało się przyczyną k a 
tastrofy, k tóra wydarzyła się w nbiegłą niedzielę, 
a  której c ii arą padło wiele osób.

W  niedzielę wieczorem, gdy pierwsze cienie 
zmroku padać poczęły, lód Danajowy przedstawiał 
widok nader malowniczy. Na gładkiej powierzchni 
skutej w lodowe więzy błękitnej wody Dnnaju wiły 
się tłumy publiczności dążącej z Pesztu do Budy i 
z Budy do Pesttu , a policja m iała prawdziwie her
kulesową pracę, aby wśród tych tła  nów utrzym ać 
porządek. Na brzegu Dunaju po Btronie Budy obok 
pomnika Potefiego i na Btronie poBZteńskiej na placu 
„Przysięgi" stała pabdezaość czekająca na kolej, 
kiedy będzie wolno zejść na lód i przedostać się na jej 
drugą stronę. To dłngie czekanie przy silnym mro
zie wydało się za długiem niektórym osobom, i  pe
wna grapa publiczności złożona ze stu około osób 
postanowiła przejść Dunaj w Innem miejscu oddalo- 
nem o ‘200 krosów od wyznaczonego przez urząd 
budowniczy na przejście. Zaledwie jadnak oddalili 
•ię oni o 3 metry od brzego, gdy w tern krzyk roz
paczliwy przedarł powietrze Lód bowiem załamał 
się pod naciskiem ciężaru tych osób i wjzyscy wpa
dli do wody. Na widok teu przestrach ogarnął tłu 
my znajdujące się na lodzie, i z obawy przed nie
bezpieczeństwem wszyscy poczęli się tłoczyć do brze
gów ; wiele kobiet w tym ścisku zemd’ało.

Szczęście jessezo że wypadek ten wydarzył się 
w pobliżu koszar s ra ty  ogniowej, gdyż pomoc była 
tuż pod ręką. Dzielni strażacy pospieszyli natych
miast z pomocą i zdołali wyratować bardzo wiele 
osób, k tóre natychmiast zaniesiono do koszar, roze
brano z mokrych ubrań i zawinięto w snche koce. 
Mimo doraźnej pomooy, jednak wiele osób znalazło 
grób w falach Danaju — ile, dotąd dokładnie iba 
dać nio zdo łano ; wiadomo tylko z ust osób urato
wanych, i ł  utonęło przeszło 12 osób. W całym Bu
dapeszcie panuje wielkie wzbnrzen e, koszary siraży 
polarnej oblegają tłumy publiczności, k tóre chcą się 
przekonać, kto zi stał nratowany, a k to  znalazł śmierć 
w lalach.

M agistrat po wypadkn tym zakazał bezwarun
kowo przechodzić przez lud Dnnaju.

Krąży tn  pogłoska, iż przyczyną załamania się 
lodu było to , iż do Dunaju wypuszczono z jakiejś 
fabryki ciepłą wodo, od której lód Btopniał tak , że 
nie mógł wytrzymać ciężaru znajdających się na nim 
ludzi.

Z Jarosławia nam piszą:
Dnia 1 listopada r. z. przeniesiono u nas urząd 

podatkowy do miejsca od środka miasta bardzo od
dalonego, tj. do kamienicy p. Kwiatkowskiego, w kró- 
rej j a t  oddawna na pierw szem i na drngiem piętrze 
zn s jin ją  się binra starostw a

Ponieważ obecne oddalenie urzędu podatkowego 
i atarostwa od rynku wynosi więcej ja k  kilom etr, a 
marek stemplowych tylko w głównej trafice w rynku 
dostać można, zatem byłoby pożądane*, leby krajowa 
dyrekcja skarbu lub powiatowa dyrekcja skarbn w 
Przemyśla dla wygody publiczności i korzyści skarbu 
p o le 'iły  k " r - ;  : a  a iv'r. : owych w pobliżu nrzę-
.1- u, jłono . ;.L>y utrzymywała na składzie
marki stemplowe, U a .c h j strony zmaszone do swych 
tu n in  dołączyć stemple, nie były zmnszone chodzić 
po oie i* dc i jn h u .

Za otworzeniem nowej trafiki w pobliłn wspo
mnianych urzędów przemawia jeszcze i to, łe  w miej- 
ten tom znajdnje się także Komenda wojskowa, ża w 
pobliżu mieszka tam wielu oficerów i wiele osób z 
miejscowej in te ligencji, przeto pannje tam zawsze 
wielki r t r b ,  a przed nrzędem podatkowym i staro- 
■twem gromadzą się dzień w dzień setkam i Btrony in
teresowane i  podaniami i innemi aprawami, a bardzo 
częato potrzebując stempli, narażeni są zwykle na 
stratę  czasu, gdyż muszą po nie chodzić aż do rynkn.

Miasto Jarosław z powoda nader wielkiego gar
nizonu wojskowego, budowy koszar i różnych innych 
gmachów, nareszcie z przyczyny rozma tych przedsię
biorstw z każdym dniem w irasta w ladność i przez 
troskliwość obecnego kierownika magistratu, sekreta
rza namiestnictwa p. Pawlikowskiego, do niepoznania 
zostało npiększone i uporządkowane, ta  co tntejBi 
mieszkańcy temnż, a najbardziej za trainy  wybór p. 
namiestnikowi winni są dozgonną wdzięczność.

Co zaś tyczy się regulacji trafik tytoniowych i 
umieszczenia ich w Btosownych miejscach i lokalach, 
spodziewamy się, że władze Bkarbowe dla wygody 
publiczności zechcą zadość nczynic powszechnym <ą- 
daniom stron interesowanych.

Długi 8en. Do szpitala św. Urszuli w Bolonji 
przywieziono zeszłego m iedąca jakąś kobietę pogrą
żoną jn ł od kilku dni w śuie letargicznym. W szpi
tala s^ała chora 27 dni bez przerwy. Lekarze przy
pisują ten niezwykle dłngi sen letargiczny histerji, 
na k tó rą  chora od dawna ju t cie piała.

Wybuch nafty w latarni miejskiej. W  ponie
działek wieczorem widzieliśmy następujący wypadek. 
Z latarni naftowej, przy ulicy S jk s  uakiej, naprze
ciw bramy pocztowej, budrną! nagle płomień aż pod 
dach sąsiedniej kamienicy, sypnęły się iskry, jakby 
od rakiety, potem powstał huk i cała la tarn ia ode 
rwawszy się od słupa, wzięci ala w powietrze wyso
ko, spadla na brak , potrzaskana w kawałki, i tn 
rozlana nafta jeszcze się chwilę paliła.

Co znaczy ten wypadek? Najpierw to, io  do 
la tarni miejskich używana je s t nafta licha, zawiera
jąca  dnło lotnych olejów, które wybuchąją przy wy
sokiej tem peraturze. A następnie to, te  lampy w 
latarniach nie są należycie czyszczone, spalony knot 
pokrywa całą lampę; —  on to  się palił iskram i 
podczas wybuchu.

Na szczęście, w chwili wybuchn, nikogo pod 
latarnią nie było. A le gdyby był ktokolw iek i ucier
p ia ł, to  —  pytamy magiBtratu —  na czyjem sumie
nia ciężyłoby to nieszczęście?

Wojska rosyjskie podobno teraz cofają się 
nieco od granicy; aie to nie dlatego, żeby się miały 
snpełuie cofoąć w głąb caratn, lecz dlatego, że nad 
granicą tradno je  wykarmić.

T ak  donoszą dzienniki berlińskie, 1 być moie, 
iż tak  się dzieje na granicy P ru s ; ale wcale nie do
strzegliśmy tego cofania się na granicy Galicji, a 
wizyBtkie połkt rosyjskie stoją i teraa jeszcze na 
tych samych posterunkach, na których stały latem i 
w jesieni.

0kuli8ta paryski MotalS wystąpił niedawno 
z twierdzeniem, łe  wskutek szkodliwych wpływów 
dłuższego pobytu w wielkich miastach, tracą byBtrość 
w iroku nie tylko ladzie, ale i zwierzęta z natury 
obdarzone wzrokiem najostrzejszym, ja k  lwy, tygrysy 
i  pantery. Dr. Motais do awycb apoBtrieteń nad zwle- 
n ę ta m i zamkniętemi w klatkach menażeryjnych nie 
mógł oczywiście używać szkieł, btóreby nakładał ba
danym pracz siebie zwierzętom, nie mógł rozwieszać 
na ścianie tsblle Jagerow skich, ażeby potem dla 
sbadania bystrości octu tygrysa lub lwa nakapać mu

odczytywać wypisane bI o w s  na jednej z tych tablie. 
Nie tak  to  łatwa dla oknlisty przeprawa z tygrysa
mi, jak  z ludźmi. M.mo to dr. M otais w sprawozda
nia ze swych spostrzeżeń, k tóre w tych dniach przed
łożył akademji umiejętności utrzym uje, że doszedł do 
niektórych pewnych rezultatów. Utrzymuje on tedy, 
ta  kiedy lwy i tygrysy żyjąc na wolności, prawie 
wszystkie posiadają wzrok nadzwyczaj bystry, prze
ciwnie w niewoli, prawie zawsze cierpią na myopję 
Z dziewięciu lwów zrodzonych w niewoli, 6 miało 
wzrok k ró tk i; je  t  to  ten sam itOBunetr, jak i ze 
zdrowotnym Btanem oczu zachodzi n studentów n ie
mieckich. Na 9 uczniów gimnazjalnych, 6 nosi od 
15 r. życia okulary.

Ale przez cóż tępieje wzrok zw ierząt? Przez 
to samo, co i oczy ludzi —  przez naukę. Poskromca 
uetąc dzikie zwierzęta rozmaitych Bztuczeb, staje tuż 
przed nimi. Nadto zwierzęta muszą całemi godzinami 
trzymać oczy utkwione w rozmaite przedmioty, jak  
drągi, przez k tóre muszą skakać, sztaby żelazne, 
z którem i mają tańczyć, kiedy ich wzrok z natury 
przeznaczony jest do Bwobodnego sięgania w szeroki 
widuoktąg. To te ł po upływie pewnego czasu, ty 
grys, lub lew. który dawniej patrzył na nieskończo
ność pustyni, przywyka do nowych warunków życia 
i nie mogąc dalej Bięguąć wzrokiem nad ściany swej 
ciasnej k latk i, Btajc się krótkowidzem

Pisma pol8kie W Afryce. D rukarnia św. To
masza z Akwinu w M arianhiilu w Natalu, w Afryce 
południowej, będąca własnością tamecznych 0 0 .  T ra 
pistów poLkich, obok „ L i s t u  ś w. J  óz  e f a “ wy
daje nakładem swoim dla osiadłych tam kolonistów 
drngie pismo perjodyczne polskie Niezapominajka.

W resursie urzędniczej (nlira Syktuska l. 23) 
odbędzie się w sobotę dnia 10 b. m. wieczorek z 
tańcami: Początek o godz. 8 . a bilety wstępu wy
dawane bedą w piątek dnia 8 b. m wieczorem

Następny wieczorek z tańcami w Bobolę dnia 
17 b. a .

Teatr. Dziś we środę po raz drugi „Nieboszczyk 
Tonpinel", komedja w 3 aktach BriBSona. Ju tro  we 
czwartek „Łucja z Lam m erm oiu", opera w 3 aktach 
Donizetti'ego. Piei wBzy grścinny występ pani Strom- 
feld - K lam rzyńsbiej, prim adonny oper włoskich.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru Pani Aleksandra Strom feid-klaużyń- 

aka, k tóra ja tro  wystąpi w naszym teatrze jako 
łu c ja  z Lamraermoorn, śpiewała tę par>ję w Co ent 
Garden w Londynie przed kilkn tygodniami Dzien
niki londyńskie jak  i francuskie w korespondencjach 
swoich z Angji nie mają dość słów pochwały dla 
naszrj rodaczki, k tó ra  prócz niezwykłego talentn 
i prześlicznego głosu ma tę wielką zasługę, że Bpełnia 
obowiązek sumienia występując w całym świecie jako 
Polka. Każda recenzja, katdy  dziennik pisze o niej, 
jako  o „polskiej* śpiewaczce.

Pominąwszy też pełne superlatywów pochwały 
dzienników włoskich, przytoczymy wyjątek ze spra 
wozdania „L a E ipana L  beral" gazety wychodzą ej 
w Madrycie sprawozdania napisanego po pierwszym 
występie pani Klam łyńskiej w L u c j i :

P arija  Łucji dała sposobność znakomitej a r
tystce polskiej zaćmić wszystkie swoje najsławniejsze 
poprzediiczki, W ykonanie partji „Łucji" przez panią 
K lam żyńiką przedstawia nam się jako  przeendny na
szyjnik pereł. Cała kreacja je s t niezrównaną, pocią
gającą Bwyra wdziękiem i wzbudzającą prawdziwy 
podziw. Cała też dystyngowana publiczność teatrn  
królewskiego nie wyjmując najsnrowszych znawców 
muzyki, dała się porwać niepospolitej artyBtce. — 
T eatr hoczał od okrzyków i trząsł się od istnej bu
rzy oklasków.

* Krakus, Z prawdziwą przyjemnością wzięliśmy 
do ręk i pierwszy numer „K rakusa", pisma przezna
czonego dla ladn, nic wątpiliśmy bowiem na chwilę, 
że będzie to pismo prowadzone rozomme i poczci
wie. Ręczył nam za to naprzód nakładca, którym  
je rt „Spółka wydawnicza polska", składająca się z 
najwybitniejszych i najlepszemi chęciami ożywionych 
obywateli naszego kraju. Ręczyło nam za to i na
zwisko redaktora p. K. Bartoszewicza, nietylko głoś 
nego L ljetonisty  i dziennikarza, ale i człowieka e- 
nergicznego, trzeźwo patrzącego na rzeczy i obda
rzonego zmysłem tak  krytycznym jak  praktycznym,

Już sama zewnętrzna szata „K rakusa" dobrze 
dla niego usposabia P apier i d iuk  są ładne i czy
ste, rycina wyobrażającego św. Jana Kantego, ma 
artystyczną wartość.

Przyjrzyj » y  się teraz artykułom. Naprzód idzie 
zdrowe i dzielnie napisane „Słowo na powitanie". 
Dalej następuje zgrabny i ciepły wierszyk na rok 
nowy pióra redaktora, również ciepło napisane jest 
objaśnienie do ryciny św. Jana Kantego. Później 
spotykamy się w „K rakusie" z poważnym, a p rze
cież pcpularnem  streszczeniem obrad ostatniego se j
mu. A rtyknl „Ze świata" daje pogląd na zeszło
roczne wypadki polityczne. Bardzo na czasie podaje 
dalej „K rakus" rzecz o emigracji do Brazylji, na 
podstawie opowiadań lndzi znających ten kraj do
kładnie. Interesującą jest korespondencja z Bytomia 
na Górnym Szląskn Zasłnżony agronom p. Lippo- 
man podaje praktyczne rady gospodarskie. Dobrze 
zebrane i ułuione „Nowiny" i „Rozmaitości", ceny 
zboża, zagadki i t. d. dopełaiają numeru W  odcinku 
znajdują się jesz-ze „Rady na ludzką biedę" pióra 
podobno ks. p rała ta  Chotkowsbiego, ukrywającego 
się pod pseudonimem Jakóba z ped Wawelu. W icie 
w nich poezji i jędrnoś i stylu.

Ponieważ jednak każda rzecz ludzka musi mieć 
sw.ije wady, przeto znaleźliśmy w „K rakusie" pewne 
nsterki, a mianowicie niepotrzebne, zdaniem naszem, 
zniżanie się w para arty fu lach  do tak  zwanego 
„stylu ludowego". Ma on może swój powab, ale do
brze ktoś zauważył, że powab ten istnieje dla ludzi 
inteligentnych, lubiących oryginalność zwrotów i na
śladownictwo gwary łudowej, ale Ind, o ile go zna
my, nważa styl podobny za pewne lekceważenie i 
przedrze nianie.

Zresztą „K rakus" w całości je s t prawie zna
komity i śmiało powiedzieć można, iż stanął od razu 
na takiej wyżynie, na jakiej żadne z naszych pism 
ludowych dotychczas nie Btanęło. A więc witajmy go 
serdecznie i starajm y się, aby w każdej wiosce był 
przez nasz lud czytany.

* „Jan Śniadecki w obec współczesnej metafizyki 
niemieckiej i dziejowych dążeń filozoficznych, kry
tycznie przedstawiony przez dr. A leksandra Sikor
skiego, Lwów 1891, nakładem księgarni Gnbrynowi- 
cza i Schmitda".

Praca p dr. Sikorskiego, dająca krytyczny po 
gląd na filozofję Jan a  Śniadeckiego i omawiająca ze 
stanowiska polskiego myśliciela teorje Desiartei a, 
L ockego, Condillaca i Leibnitza, zasługuje na to, 
aby w obec dzisiejszych prądów filozoficznych zna
lazła się na atol i ku lndzi, głębiej zastaniwiających 
się nad m ora^ym  rozwojem naszego społeczeństwa 
Autor mało już dziś znany naszemn ogółowi poBtać 
Jana Śniadeckiego odtworzył wiernie i ma tę  wielką 
zasługę, że przypomniał na tę typową postać nczo- 
nego, który trzeźwo patrząc w szkołę życia stanowczo 
opierał się przemycania do Polski zdradliwych 
teorji filozofji transcendentalnej H eg la , Fichtego 
i Kanta.

Część ekonomiczna.
§ Ck. uprzyw. galic. akcyjny bank hipoteczny. 

Z dniem  3 i z. m . by ło  w obiegu  5procentow yeh 
lis tów  h ipo tecznych  na 13,445.300 zł., 4 ,/ł procen- 
tow ych lis tów  h ipoteczn  na 3,470.400 zł., 5procen 
tow ych prem jow anych  listów  h ip o t. r,a 12,883.000 
z ł , a e /g n a cy j kasow ych n a  2,287.700 zł.

§ Na poniedziałkowy targ na bydło w Wiednia 
przypędzono oęól^m 4780 aztak, w tej liczbie 
1035 sztuk z Galicji. W obsc mdłej tendencji tar
ga ceny obniżyły się na metrycznym centnarze o 
1 50 do 2 zj. Płacono: węgierskie woły toczne 
przednie po 59 do 62 50, pośledniejsze po 54 do 
58, najgorsze po 51 — 53 zł.; galicyjskie woiy 
toczne przednie po 57—58, pośledniejsze po 54 
do 56, nijgorsze po 50—53; niemieckie toczne 
woły przednie po 60—63.50, pośledniejase po 55 
do 59, najgorsze po 52—54 zł. za metr. centnar 
żywej wagi prócz opłaty akcyzowej.

Wiedeń 5 stycznia. 
(Z) Przypływ gotówki ze styczniowego ku- 

pono pojawił się dziś widocznie na naszej gieł
dzie. On to sprawił, że kredyt raportowy znacznie 
potaniał a popyt za papierami lokacyjnemi wzrósł 
silnie. Owót, chociaż w materiale akcyjnym pa
nował d z ś  wielki zastój, a nawet, w skutek zlycH 
notewań paryskich i berlińskich, renty trzymały 
•ię silnie i tzły tak w górę, iż w końca pocią
gnęły z t  sobą również niektóre walory przemy
słowe jak Alpiny i Wsfferiy. W iloty, zakupawine 
dziś silniej przez arbitraż, miały skłonność do 
zwyżki, lecz robie, rzocane na sprzedaż przez 
Berlin, znów obniżyły się.

Ostalecznie notowano
Kredyty aostrjackie 306 25, węgierskie 359 50. 

Anglobanki 165 20, liniony 242‘25, Bankweiny 
116 60, Lftnderbanki 218*—, Lodwflri 208 50, 
Czemiowieckie 229 75, Renta papierowa 90 20, 
srebrna 90 20, aostrjacka złota 106 50, papierowa 
103 25, węgierska złota 102 60, papierowa 100 30, 
dukat 5 36, 20-frankówka 9 04—, 20-markówka 
11*16, rnble 1-31 zł.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 5 stycznia. Pszenica na wiosnę 8 34 

do 8 36, na maj-czerwiec 8 37 do 8 39. — Żyto 
na wiosnę 7.45 do 7 50. — Owies na wiosnę 7 22 
do 7.27. — Kukurudzi. na maj-czerwiec 6 51 do 
6.53. — Rzepak na styczeń-luty 12.95 do 13.05 
Spirytus gotowy 17.75 do 18.—, na styczeń — 
do —.— zł.

Peszt 5 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.08 
do 8.10. — Kukurudza na maj -czerwiec 6.17 do 
6.19. — Owies na wiosnę 7.01 do 7.03. — Rze
pak nasierpień 13.40 do 13.50. — Spirytus prompt 
17 — do 17.50 zł.

Berlin 5 stycznia. Pszenica loco 180.—, na 
kwiecień-maj 191.—. — Żyto loco 170.—, na kw. 
maj 167.25. — Owies loco 140.—, na kw-maj  
139.— . —  Spirytus loco 48.—, na styczeń-luty 
—.— na kwi«cień-maj 48.10 marek.

Tryje8t 5 stycznia Spirytus gotowy 18.— 
do 18.55 zł.

Z jbojuwyeh targów.

7 stycznia. Lwów Tarnopol
| Podwo- 
1 loczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Chmiel
Konic. czer.
Konic, biała
Okowita

7.10-8.10 
5.90 - 6  30 
5.80 —7 —
6 ----6 40
6 -  9.—

6 90 -7 75 
i  85 6 16 
5 25 —7 — 
5 90 6-20 
f — 8 60

6 60 7 66 
5 8 ) 6 10
5 30 6 — 
5.60 6 90 
6 75 8 — 

0. 0

7 25 7 86 
6 — 6 86 
6 76 7 2 
6 — 6.6' 
6 9 -

* *

40 .-62  - 39 58 38 49 40 60 

-  |
wszystko za i JO bilo nerto b u  worka.

Chmiel o d  zl za 66 kilgr. netto loco Lwói
Ruch handlowy i nsposobienie spokojne,

Telegramy „Przeglądu44,
Kijów 7 stycznia (pryw.) Ksiądz S z , wikary 

totejszego katolickiego kościoła, zniknął bez śla
du. Policja otworzyła jego pomieszkanie, ale ani 
w papierach jego, ani w meblach nie znalazła nic, 
coby dać mogło wtkazówkę. Pogłosek mnóstwo 
krąży. Jadni otrzymują, że księdza Si. zamordo
wano i utopiono w Dnieprze, a to w celo przy
właszczenia sobie pieniędzy, które staruszek 
oszczędnem życiem zebrał i przy sobie nosił. 
Inni twierdzą, że on się sam utopił w roz
paczy, że znaczną sumę pożyczył komuś takiemu, 
który, jak się okasalo, nie miał żadnej hipoteki 

Na ostatniem posiedzenia Rady miejskiej skon
statowano arzędownie, że miasta grozi krach 
właścicieli domów. Nabudowano za dużo w sku
tek tego, że spekulanci chwycili się do budowa
nia na tprzedaż; a wazystkie te nowe domy po- 
obdłużano tak po bankach, ż*. czynsze nie pokry
wają rat. Dyrekcje banków odbyć m^ją konferen
cję i wspólnie obmyślić środki przeciw grożącemu 
krachowi.

Z Karska donoszą, że tam powiesił się w 
swem pomieszkania wiceprokurator Seidler, a 
śledztwo wykryło, że wplątany on został do nihi- 
listycznego spisku i pod wpływem obawy, że zo
stanie aresztowany, odebrał sobie życie.

Rzym 7 stycznia (pryw ) W P i z i e  wikutsk 
zanieczysaczeM* wodociągów, a we F i o r e o c j i  
wskutek zanieczyszczenia s.udai wybuchł nigmin- 
ny tyfus.

Bruksela 7 stycznia (pryw.) Radykaliści do 
magają aię, żeby prawo wyborcze mieli wszyscy 
pełnoletni; więc także %na l f a be c i .  Przeciw te
rno występują zarówno katolicy, jak i liberalni, 
któray obstają przy cenzosie inteligencji. Wakotek 
tezo zasadniczego sporo może cała agitacja za 
powizechnem głosowaniem rozbije się.

Londyn 7 stycznia (pryw.) W Plymoutbie 
basiuie 2000 górników. Żądają oni wyższej płscy 
w miarę podnoszenia się cen węgla.

Obliczyło Towir.ystwo dobroczynności, że 
w londyńskiej 0*t-Eade 70% robotników jest baz 
zarobku i dachu Generał Booth rozdał 10 000 
bonów na obiady.

Wiedeń 7 stycznia Policja wydaliła stąd 
Bułgara Luckanowa. zięcia Cankowa.

Wiedeń 7 stycznia Liberalne stowarzyszę 
nia wiedeńskie odbyły wczoraj przed południem 
w śródmieściu i we wszystkich dzielnicach i 
przedmieściach uroczyste zgromadzenia. W mo
wach wygłorzonych na tych zgromadzeniach przez 
znakomitych weteranów parlamentarnych podno
szono wielkodozzną inicjatywę Cesarza, który u- 
sonął wszelkie przeszkody, jakie stawiano połą
czenia Wiednia z przedmieściami.

Wśród gorących owacyj wyprawionych na 
cześć Cesarza wszędzie jednogłośnie przyjęto re- 
zolocje, wyrażające Monarsze głęboką i pełną czci

wdzięczność, niczem nie wzruszoną wierność i 
przywiązanie dla Niego i dynastji. Wszystkie 
zgromadzenia odbyły się poważnie ; bez wszel
kich przeszkód.

W bankiecie urządzonym z okazji otworze 
nia w elk-ego Wiednia wzięło udział przeszło 600 
uczestników Przewodniczył dr. Schmerliag. Na 
b nkiecie tym byli między innymi: burmistrz m 
Wiednia dr. Pris. wielo posłów, radnych m. Wie 
dnia i burmistrze gmin przedmiejskich. Pierwszy 
toast, przyjęty z wielnim zapałem, wniósł dr. 
Scbmerlmg na cześć Cesarza, który dał Wiednio 
wi znów nowy dowód awej łatki i przychylności. 
W to-ście swym zamączył mówca, iż dła współ
obywateli mosi być utworzoną nowa gałąź z&rob 
ku; przytem jednak nie trzeba zapominać I o 
ideałach duchowych, gdyż tylko w tym razie zni
kną owe upiory, które obecnie niektórych obywa
teli prowadzą na bezdroża. Mówca spodziewa się, 
iż obecnie spełni się życzenie Cesarza, że w Wie
dnia zapanuje zgoda I pokój. Toast swój sakoń- 
zył dr Scbmerlłag wyrażeniem gorącej podzięki 

i zapewnieniem o poddańczej wierności i prawdzi
wie synowskiej miłości ludu dla Monarchy Wznie
siony na cześć Cesarza okrzyk „Hoch!" wizjscy 
z zsprłem powtórzyli i stojąc, prsy dźwiękach 
muzyk) oćśpewali chórem hymn ludowy

Następnie dr. Herbst wzniósł toast na cześć 
t  Wiednia i wyraził ntdzieję, iż ono obecnie 
nadzwyesaj pomyślnie rorwijsć się będzie. Bor- 
mistrz Prix w toaście swym wspomniał o zasłu
gach rządu, hr. Taafogo, namiestnika i wszyat- 
kich tycb, którzy przyczynili się do przyprowa
dzenia do (kotku dzieła połą-zen a Kmin wisdeń- 
ikich i wzp ósI na cześć ich serdeczny okiz k 
„prosit". Wiceburnistrz dr. Borsehke toastował 
nu połączenie się i zbratanie mieszkańców wiel 
kiego Wiednia.

Wiedeń 7 stycznia. W sejmie postawili anti- 
seiuici wniosek, aby wezwano rząd o całkowite 
zniesienie domokrąstwa (Hansirerów) w Wiednia. 
Sejm odriacil wniosek posła Yerganiego o zapro
wadzenie proporcjonalnej reprezentacji ludności 
w sejmowych kurjach wyborczych.

Wreszcie przyjął s«jm 29 głossmi przeciw 
27 uchwałę tej treści, iż sejm wita ekonomiczne 
zbliżenie się Austrji do Niemiec, jako pożądane 
uzupełnienie przyjacielskich stosunków politycz
nych między temi psń-twami i wyraża nadzieję, 
że rząd i Rada państwa w odnośnych rokowa
niach z Niemcami i z Węgrami tnskliw ie we
zmą w opiekę stosunki przemysłowe dolnej 
Austrji.

Nowy Jork 7 stycznia Dom bankowy Hovell 
i Sp., który podczas ostatniego przesilenia zawie
sił wypłaty, dziś rozioczął na nowo swoje czyn
ności, zaspokoiwszy całkowicie swoich wierzycieli. 
Długi tego btnku wynosiły 12 miljonów do
larów.

Londyn 7 stycznia. Doniesienie biura Reute
ra. Do Syry doizla wiadomość z Krety, iż znany 
podżegacz Sfakiot Liapis wylądować miał podobno 
dnia 4 b m. w Retbymo i przywiózł ze sobą wie
le skrzyń z ładunkami.

Glasgow 7 stycznia Na dworca pod Cost- 
brłdge napadli badający robotnicy kolejowi na 
robotników północno-brytyjsldego Towarzystwa ko
lejowego. którzy nie zaprzestali pracy, lecz dalej 
robili Policja broniąc napadniętych użyła b.oni. 
Z napastników wielu zabito, a sześciu areszto
wano

Kopenhaga 7 stycznia. Rząd uznał rzeczpo
spolite brazylijską.

Konstantynopol 7 stycznia. Wczoraj rano 
otwarto cerkwie obrządku grecko-wschodnlego.

Londyn 7 stycznia. Minieterjcm spraw ze
wnętrznych zaprzecza wiadomości podanej przez 
Neto-York Herald, że pozeł angielski wręczył se
kretarzowi Stanów Zjednoczonych Blaim/owi ulti
matum rządu angielski go w sprawie rybołostwa 
na m enu Beeringa, gdyż ju t od 3 tygodni prze
szło w sprawie tej nie odbywały się żadne roko
wania między rządem angielskim a Stanami Zje
dnoczonymi.

Paryż 7 stycznia. Rrąd francuski nie otrzy
mał żadnej urzędowej wiadomości, jakoby firmy 
niemieckie alba angielskie sprzedawały karabiny 
odtylcowe i amunicję celem zaopatrzenia w nie 
całej srmji króla Dahomeju; a doniesienia tego 
rodzaju uważają tntaj jako nieprawdopodobne.

Wbrew doniesienia kilko dzienników zape
wniają tutaj iż Carnot nie otrzymał od Papieża 
żadnego pisma ani telegramu o przyznaniu pani 
Carnotowej „złotej róży."

Ateny 7 stycznia. Poseł grecki w Konstan
tynopola zawiadomił swój rząd, iż na rozkaz suł
tana załatwiono w sposób zadawalniający spór 
między Portą a patrjarchą greckim i że cerkwie 
greckie znowu otwarto.

Belgrad 7 stycznia. Dziennik Vidclo donosi, 
że król Aleksander otrzymał na telegraficzną 
prośbę pozwolenie od króla Milana odwiedzenia 
matki podczas świąt Bożego Narodzenia.

Berno (w Szwajcarji) 7 stycznia. Kongres 
socjalistyczny w Capolago, w którym brali udział 
sami tylko Włosi, edbył się bez żadnych sajść.

Boulogne 7 styczni*. Pamel i towarzyszący 
mn irlandzcy deputowani przybyli tu, aby na 
nowo rozpocząć konferencję z O Brieuem

Lubeka 7 stycznia. Z powodu zawiei śnież
nej zastanowiono ruch na kolei z Traramuide do 
Mecklembnrgu, a wielka jest obawa, o los statku 
parowrgo „Caprivi", który zamarzł w morzu.

Paryż 7 stycznia. Dochody w grudnia z. r. 
z bezpośrednich podatków i monopolów były 
wyższemi od preliminowanych w budżecie o 
5 200.000, a od dochodów pobranych w grudnia 
1889 r o 14,800 000 franków.

Matin donosi, że ks. Leuchtenbergski cho
ry był na raka w krtani i z tego powoda 
umarł.

Cuxhafen 7 stycznia. Port tutejszy zamknę
ły lodowce 1 piętrzą się na wysokości 20 stóp, 
również w korycie dolnej Elby. Wiele okrętów 
znajduje się w grożnem położenia, statki do roz 
bijania lodów nie mogą przepłynąć.

Paryż 7 stycznia. Według doniesień z Aleppo 
cholera wygasła tam znpełnie.

Cherbourg 7 stycznia. Łódź torpedowa nr 
128, należąca do północnej floty, osiadła na mie 
liźnie I odniosła ciężkie uszkodzenia. — Obecnie 
pracują nad jej usunięciem z mielizny.

Paryż 7 stycznia. Przybył tu z Sycylji so 
cjalista. dziennikarz Gregoire, który ukrywał u 
siebie PadlewBkiego. — Policja aresztowała go 
natychmiast.

Nadesłane.

Dr. Fryderyk Land:
ekarz chorób wewnętrznych, specjalista w chorobach pr 
w oriu  p o w a -.n c .w e u o f ż o t ą d k a j  I m o c z o w i

Ordynuje od 3 do 5 ulica Karola Lndwika liczba
1361 26—3

WszbIkib papiery wartościowe, jakot 
listy zastawne Towarzystwa kred ziemsk! 
banku krajowego, banku hipotecznego, oblP 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtań8Zym kursie we Lwowie j

August Schellenberg1
Dow bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazc:y losowań .Nadzieja". Pre- 
nnmeteta roczna zlr. 170. Na prowingl zlr. l  eO. '

<o
o

fabrycznym Brandler Lwów 
Jagiellońska 3.

l e l e g n e  giełdowy
Wiedeń dała 7 stycznia i;odz. l.

Akcje kredyt. 306*75 Węg. kelej póła.
Alpiny 9210 wichodn 196 75
Kredyty węg. 158 75 Wiedeńskie losy
Anglobanki 164.75 kom. 145 75
Uniony 241 75 Akcje tytoa. 140 —
Ludwiki 08 — Gal. obi. indem. 104 —
Nordoany r9 .5 0 Eibsthale 222 50
Lombardy 132 35 L&nderbanki 218 30
Losy tureckie 37 20 Renta st. węg 102 60
Staatabahny 246*25 Bankverniny ' 17 —
Gzerniowieckle 30 50 Renta węg pap 100 50

Ruble i*32 —
Usposobienie słabe

? r ? y l e p k r ! l  d i  f c w i ^ a
dnia 7 stycznia 1891.

HOTEL GEORGA. C. i A. Strowfeldowie z 
Medjolann. W ł. Drzewiecki z Koropca. E hr. Dzie 
duszycki z Izydorówki. Stan, TomaDek z Smarzawy. 
F . d r Billlg z Czerniowiec. E . Filipkowska z Pu 
tiatycz.

Lwów. Z laby handlowej 7 stycznia 1890 
l .  Akcje sa  m takę.

M*Jebr dywidendy
Kolej gaiło. Kar Lad ,200 ił w, a 207 — 209 50

a lwow.-oaer-Jass. 200 al. w. a. 228 50 231 50
Baiks Lip. . galic. 200 al. w a. 298 — 301 —

kredyt, galic. 200 zł. w a .  216 —
Listy ja itaw nt ja  100 jłr.

Banka hyp. galic. 5% . .  40 .  101 — 101 70
Banka byp. galic. 5% i  10% W 108 40 109 10 
Baska hioot. 4‘/,%w». lot. w 50 lat. 98 J5 98*95 
Baakw krajowego 4 ł/a% 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 5 ,  ,

•  e

a e
9 t
e 9

aiookr. 97 70 98 40
r b b 41*/, 95 20 95 90
E , 8 52 I. 99 75 100 45
.  ,  ,  56 .  94 80 95 60

3. L isty d łu jn t ja  100 jłr.
Q. Z. kr. wł. (daw. 8%) 3% * ikw 60 - 12 -

,  „ „ , (daw. 5%) *%% . 63 — — —
Ł  Obligi ja  100 jłr .

Isdesuisaeyjne galic. 5 pro. ■. k. 103 50 104 20
Galio. fead. proplaaoyjujo 4% a 92 32 98 —
Buków, fundusz propin. 5% w. a. 100 30 101 —
K o*, hasko kraj. 6 pro. w. a. J o*. 100 60 101 30
Patyczka krą), cr 1878Spra. w. a. 104 50 -------

a ,  ,  1888 4*/,% , 98 - 98 70
5. L a t y :

Loiy miasta Krakowa 13 50 26 50
„ „ ?tr«n}ił*wow* 87 — 29 —

6. Gionaty
Dukat holenderski 6.34 5.46
Nspole >ador 8 92 9.08
Pótfmperjk, rosyjski 9.35 —*—
Babel roeyjaki srebrzy 1.40 1.50

• ,  papierowy 1.S01/, 1.32*/,
100 nurek aiewieddah 55 50 56.10

Pociągi kolejowe.
Podług cagaru Iwowikiego (Od 1 października 1890.

Do Lwowa przychodzą

Z K ra k o w a ..............................
Z P o d w o lo c z y ik .....................
Z Podwoloczyik na Podzamcza 
Za Suchy. Chyręwa, Stryja, Hu- 

dztynz i Stanisławowa . . . 
Z Budapesztu, Mon kacza, La- 

woczuego, Stróiego, Chyro- 
wa. Stryja, Hoilatyna I Sta-
n i i ła w o w a ..............................

Z S ana  wy, Czernlow i Stanisi. 
Z Bukaresztu, Jasi, Czerniowiec, 
Huziatyna i Stanisławowa 

Z Bukarissztu, Jasr. Caarniowiec, 
Huaiatyna i Stanisławowa .

Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki ł piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a.........................
Do Podwołoczysk....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do 8tryja, Chyrowa, Stróiego, 

Ławocznego, M no kacza, Bu
dapesztu , Stanisławowa 1
H u r ia ty n a ..............................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy

S-S
u

4*08
2*90
9-06

8*-

4*11

Do Stryja, Chyrowa, Suchy, la -  
wocznego, Munkacza, Buda-wociuwgUi iimnii i
pesztu, Staniki, i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jasa, Bukarssztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jasi i Bukaresztu . . . .  

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Ceerniowiec 1 Su cza wy . , .

Do Belsca (Tomaszowa). . ■
,  ,  tylko w piątki . .
„ .  tylko we wtorki

9*16

*Sss*3
PoeŁ}g

oiobowy
i i i

9*38 8*60 7 16
780 816
7-ii| 2-86

8-86

12*08
668
t  —

M l
10*17

8*80 4*20 7*20
9*60 10*85

10*1# 1106

6*66
10-20

8 «

4-80

10-16
8
9
4

Cwaga : Godziny podkreikm  Unłjką oznaceąją 
■orną od godziny 6tąj wieczorem do i  góds. H a n
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ZŁOWROGA P IĘ K I0 &
P r z e k ł a d  z a n g ie ls k ie g o .

(Ciąg dalisy).
Pod ra i ostatniego ipotkania z Eiterą Vida 

nia okazywała żadnej czałości, znad jednak był?, 
i  szanuje związek łączący ją z tą kobietą; lecz 
obecnie całe jej zachowanie zmieniło się zapeł
nię, a raczej okazywało wyraźcie to, czego wów
czas tylko doroiumiewać eię było można, że te
raz sttsunki pomiędzy niemi nie były takie jak 
dawniej. Jnż to była nie córka Estery Ramocie, 
iecz żona Devereux’go, która we własnej matce 
widniała nie przyjaciółkę, lecz wroga swego męża, 
a zatem własnego.

Estera wpatrywała się w tę piękną twarz, 
której ani jeden ryi nie zmienił aię pod badaw- 
czekii spojrzeniem. Czy mierzyła swoję siłę z siłą 
przeciwniczki? Znalazłszy aię oko w oko z Vidą, 
chociaż zaihwała i harda, zaczynała czuć, że to 
co zamierzyła trudniejizem będzie do dopięcia 
niż mniemała.

— Własne twoje sumienie, — rzekła, — po- 
winnaby ci dać odpowiedź na pytanie, które mi 
zadajesz. Odpychasz ze wzgardą drabinę, po któ
rej z królewskim wdziękiem, co prawda, wdarłaś 
się na i—zyt.

— Niesłaszny czynisz mi zarznt. Umieściłaś mię 
na wyniosłości dla samej zemsty, nia dla mego 
dobra.

— Dla mojej zemsty! Czyż nia miaUś w tern 
własnego odziało?

— Miałam, — odrzekła Yida, — ponieważ 
wierzyłam bajce, którą mi opowiedziałaś.

— A ter,a nie awierzysz?
— Tak.

Estera zacisnęła zęby, lecz mówiła dalej 
s szyderstwem:

— Rada jestem, że się rozumiemy wząjemnie. 
Nie pytam się w co wierzysz, ani o to, czy są
dzisz, że Devereux nie jest winien nawet pomyłki 
lab błędu. Jesteś jego żoną; on twoim bohate
rem, rycerzem bez zarzata; lecz w liczbie obo
wiązków małżonki zapomniałaś jednego — pra
wdomówności.

— Matko, — odpowiedziała Vida wyniośle. — 
Nie myślę stnchać próżnej gadaniny, a tembar- 
dziej żarcików. Po co ta  przyszłaś?

— Po co? — zawołał z uniesieniem. — Do- 
pomnieć się o moję zemstę. Przyszłam żądać, 
abyś powiedziała Devereux'mu prawdę o sobie 
samej.

- -  Nie mogę — nie chcę. Jeśli się nie po
trafiłam zdobyć^na to, by ją powiedzieć kochan
kowi, jakże potrafię wyznać ją mężowi?

— Cicho! Kochasz gol Cóż mnie to obchodzi? 
Dla mnie jeat on tylko nieubłaganym nieprzyja
cielem, pocóż mam stać bezczynnie i patrzeć na 
jego szczęścia ? Dla czego mam pozwalać, byś mię 
pozbawiała mojej zemsty?

— Dla czego, istotnie, — chyba tylko dla te
go, że jesteś moją matką?

— I ja również zapomnieć o tern mogę, — 
rzekła ostro pani Rasome. — Mogę się teraz wa
żyć na krok, na który wyzywałaś mnie niegdyś. 
Jeśli twoje asta nie zdobędą się na to, moje 
pióro zastąpić cię może.

Yida zawahała się na chwilę; potem postą
piła szybka naprzód i rklękła a nóg Estery.

— Matko! — zawołała namiętnie; — matko 1 
alitaj się nademną — bądź miłosierną! Czerna 
teraz nie zapomnieć o przeszłości — nie przeba

czyć złego? Jesteś bezpiae;n' Dave nie wie, że 
jesteś w Londynie. Pomyśl tylko, że cios, który 
go dotknie złamać mnie m asi; pomyśl szem było 
całe prz^złe życie moje — pełne rozrywek, lecz 
odarte ze szczęścia, a i d iii nawet, ile w niem 
udręczenia, pomimo szczęścia i Czyż i ja, zresztą, 
nie ponoszę kary? Powiedz m, tę straszliwą 
prawdę, a on mnie odtrąci od siebie jak zdraj- 
czynię, odepchnie, wypędzi. Cóżem uczyniła, żeby 
to na mnie spaść m iiło? Zlituj się, matko!

Estera wpatrzyła się w tę piękną twarz, i 
na chwilę — na jedną tylko chwilę — zawahała 
się. Uczuła się wzruszoną, iaideika dawnego przy
wiązania do tej młodej kobiety zatiiła się w niej, 
lecz wnet zagaiła i na twarzy wypiętnowal się 
wyraz nieugiętej surowości.

— Zlitować eię nad tobą! — powtórzyła. — 
Dogodziłaś sobie, nie dbałaś o mnie, a te
ras wymagasz miłosierdzia? Wyrzekłaś się po
przednio przez tchórza* two walki i zwycię
stwa, ponieważ czułaś eię bezpieczną zdradzając 
mnie, a teraz, gdy się lękasz i drzysi, błągzss o 
wspaniałomyślność i przebaczenie? Nie, Yido, te 
raz już za późno (gdy wymawiała ta słowa, mło
da kobieta wstała i skrzyżowała ręce na pier
siach); — kochałam cię dawniej, teras cię jnż nia 
kocham. Jedyna pobudka, któraby na mnie po- 
dsiałać mogła, sniszczoną została. Jeśli ty odma
wiali oznajmienia prawdy Devereux'nm, usłyszy 
ją odsmnie.

Vida pobladła jak płótno, ais na jej twa
rzy nie znać było strachu.

— Czy to znaczy, — rsakła z żywością, — że 
chcesz sama pójść do niego i wyznać mu wszyitko.

— Pójść do niego! Czyś rozum straciła? Al- 
boż nie mogę napisać do niego w taki sposób, że 
cię to smusi do prsyznania się?

Wówczas Yida wybuchła:

— Zrob to — spełń ten ohydny czyn! a jakieś 
ty mnie nie pożałowała i ja cię szczędzić nie bę
dę. Powiem ma wszystko, zedrę s ciebie maskę i 
dam ma poznać mrs. Rassel jako Eiterę Ramo- 
ma. Wyobrażasz sobie, że ma honor własny nia 
poswoli wywrzeć zemsty nad matką żony, lecz 
chwytasz się za złamaną trzcinę. Nie może mścić 
się pablicznie; ais mimo to zemści się, a moja 
ręka go nie powstrzyma. Jeśli ostatni węzeł po
między nami zerwany został, nie moja to wina. 
Oko sa oko i sąb za ząb. Oblicz dobrze ils cię 
to będzie kosztować, a potem działaj, jak ci się 
podoba.

Pobita raz jw ęze  Estera Ransome s trupio
bladą twarią stała niema wobec córki. Wiedziała, 
że Vida nie groziła daremnie, że spełni co do 
słowa to, co zapowiedziała. Rsz jeBzcze wypadło 
im fl!ę zmierzyć i okazało aię, że Yida je_t sil- 
niejszą; raz jeszcze dokonanie zemsty usuwało aię 
w dal.

— Niech tak będzie, — rzekła nareszcie Este
ra powoli, — może to lepiej, że wiem co mnie 
czeka. Nie mogę aderzyć dziś, ale nadejdzie chwila 
gdy wyposzczę strzałę. Gardź mną jak chcesz, 
wyzywaj jak ci się podoba, — wiem, że myśl o 
tym dnia strasznym zatruje trwogą każdą chwilę 
twego nieszczęśliwego życia.

Zwróciła się ko drzwiom, a Yida nie wy- 
mówiwssy ani słowa, zadrwoniła. N leżało za
chować przyzwoitość za względn na słnżbę. Dżems 
zjawił się natychmiast, a V;da obojętnie skinąw
szy głową Esterze, ze słowami: „Dobrej nocy", 
odwróciła się spokojnie do ognia. Dizwi się zam
knęły za panią Ransome, nieszczęśliwa jej córka 
została iama.

Lecz nie myślała się poddać; bynajmniej się 
do tego nie czuła usposobioną. Siedziała jak po
sąg z kamienia, z załam anemi rękami i wzrokiem

utkwionym w ogień. Wszystko w niej jesscn  
drżało, w skatek gwałtownego uniesienia, leci na 
posór nie znać tego było wcale. Czoła, że oczka 
sieci zaciskały się w około niej coraz ciaśniaj, 
czoła całą grozę nieuniknionej, straszliwej przy
szłości, lecz zdawało się, ża ją żadna siła nie 
zmasi do przyśpieszenia dobrowolnie tego co się 
etać miało.

Serca jej pękało s bólu na samą myśl, ja
kim wzrokiem spojrzy na nią mąż, skoro ma wy- 
sna swą zdradę. Nie, nie może ma tego powie
dzieć. Jeśli się o tern dowie, a nastąpić to Ida- 
dyś musi niechybnie, niechże przynajmniej nia 
z jej net go to dojdzie.

— Ach 1 esy to nie jego kroki słychać w przed
pokoju? — Vida Lgnęła, lecz się nie podniosła 
z miejBca, obejrzała się tylko ka drzwiom. Dsre- 
reux wszedł i zatrzymał się zdamion

— Ca to znaczy, Vido, kochania moje — cie
rna ta  jesteś? Robert mi powiedział, ża cię ta , 
zastanę, ale mi się to tak diiwnem wydało. — 
Potem, adersony zmianą w jaj twarzy, nkląkt 
przed nią i objął ramieniem.

— Co ci to? — zapytał łagodnie. — Czy mia
łaś jaką przykrość ?

— Tak, ale mniejsza o to ; nic mi pomódz nie 
możesz, mój najdroższy.

Niewypowiedzianie gorzkiam dla niego byl 
to przekonanie, że w życia jego żony znajdował 
się coś, esego on dotknąć nie śm iał; lecz n' 
mógł jej robić wyrzntów, ponieważ doorowoln 
zrzakł się prawa, którebr ma przysługiwać by 
powinno, a szlachetnie dotrzymując danego 
słowa, starał się okrywać przed nią boleść, Ir 
rej niepodobna było nie cioć, lab przynajmi 
okazywać, że nie nazbyt ma ona dolega.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

$
Palona kawa $

jednostajnie upalona w aaszym patentowa-Pa
nym piecyku, z kulistym zbiornikiem 
(Patent Kugel-Kaffee-brenner) którego do
broć długoletnie doświadczenie wykazało, 
jest dla każdego handlu korzennego naj
lepszym, najskuteczniejszym środkiem do 

podniesienia całego obrotu towarów. 
Nasze piecyki do palenia kawy roz

maitej wielkości w których upalić się może 
10, 13, aż do 100 kilogramów, przydatne 

palenia zboża, słodu i surr .gatów kawy. 
Rentują się one znakomicie, gdyż oszczędza si<j przy nich 
wiele czasu i paliwa.

Fabryka maszyn i tojarnia żelaza
yod Giilpen, Leasing & lon Gimborn

W Emmerich (nad Renem w Niemczech.)
■ V  Przeszło 20.000 takich piecyków naszych już 

się rozeszło i od wielu duświadczonych kupców otrzyma
liśmy pisma, stwierdzające znaczne korzyści tego piecyka.

1377 7—12
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P ro a le w a n a  a*  w ysł. h y f .a n . 
w « Lw ow to 1888.

OdjsosjfólnloKU na wyit 
Uk. w Krmkowta 1881

A p t e k a  p o d  ,,Z ło ty m  £ ło a i e m “ 
H E I R Y K A  B L U M E I F E L D A

VTC LWOWIE, yolaca następująca w skuteczności wypróbowana 
powszechnie ta niezawodne uznane środki leoziuoza.*

Malaga z żelazem
jemnego smaku i niezawodnej skateoznośoi, działa oudowme przeciw bla- 
da.-ice, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo

cy i wszelkim s niedostatku krwi pochodzącym ofcorobom.

M alaja z cłiiną : żelazem krmoDiẐoŷ dli norwoTryth, niedokrew.
n y c t  i « .u  iż. Y. ib a d t*  ape ty t » ć i ł z i  s  n lM tfro ^ n ^  akajecaioA cl^ p n e c łw  tbzm fo j, 
f o r ^ e r k r n  »y* .< i l ty m  i w rokonw alw ceooy t po c ię ik lc h  ł wyela«ło*aJ$ey9ta chorobach . P n e c lw
•bors-kijTJ p S tiry m  z o le d o au tk n  k rw i lub osłab ienie serw ów , jeat w iae  to nmJranjKo- 

n ,-n \  irodk lem  U a m Jeay o , Jak i « tu k a  łe k a n k a  pooiada.

- 7  r o h f t r h p n i r n  £*jlep«y i nąjBkntecznieiwy środek prs«-i l i s . ł u^ .w  L l  t U a l  U cS rU .li ciw wneikiiii cierpieniom żolftUrowym
i wątrobowym. Przy wzdęciach oi ostra wnośei, oljtm kcji, hemoroidach i

kongeatjach, środek ten nAjtiiŁkomikwe ♦'ytnar* tkutkd.

V) ino pepsynowe z diabtazą
trndnirm  traw ien ia  i we w szystk ich  chorobach Ł iladkow ych, W  o łorploalach  pochodzących I  
nl«<lonu:m:zii«go w ydzielani* aoka ioU dkow ogo I Łlinj> J łk o lo ł w  tak ich , k tó ra  w y d a le k a la  

ty c b ie  doków pow strzym ują, w isa  to w^wiwr* c h a w la u u i ik n tk ł.

Unikać nałoży fałszerstw i ssladowm ;lw. — O ona bntelki 1 iur. 60 ot., bu
telka podwójna 9 zł?. CO.

Wnystkic dtcaiim * j>Tvwin ji  mftiiim psd ,Ztotym 3łv*iwn‘ odtrrotmą
eo-*lr

1410
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Elektrotechnik — mechanik
E M I L  P R E  Y E R

przy ulicy Syksiuskiej I 23 (w byłym gmachu pocztowym) 
przyjm uje zam ów ien ia  i napraw y

wchodzące w zakres fizyki, chemii mechaniki, miernictwa i przyrządy lekarskie jako to:
Przyrządy

w dziedzinie
do badań naukowych 

n.echaniki, budownictwa, 
fizyki, chemji i ńzjologji.

P rzyrządy  miernicze niwelacyjne i 
rysunków.

M otory parow e i e l e k t r y c z n e  
wszelkich systemów.

D yn am om ajzyny wszelkich sy
stemów.

M aszynki e lek tryczn e  lekarskie 
różnych systemów, o prądzie stałym i 
przerywanym.

Podejmuje się konstrukcji , .echanizmów lub przyrządów — mających służyć do
danych poszczególnych celów jako też wykonuje modele nowych wym .azków z  za

chowaniem najściślejszej tajemnicy.
Powierzone roboty wykonuje z  wszelką dokładnością na umówiony czas.

1631 4 —4 Ceny przystępne. " (Lwów „Impressa.)

W e d ł u g  n a lrarjon a ln lej  
szych  przepisów  e le k tr o 
tech n ik i zakłada gromochrony 
(konduktory) na wieżach kominach i 
budynkach 

K on tro le  e rk tryczn e dla ce- 
,  gielni i innych fabryk, 
ś w ia t ła  e lek tryczn e żarowe i 

lukowe.
T elefon y  mikrofony i  sygnalizacje 

elestryczne, (telegrafy domowe) 
K a r k i elektryczne do zapalania 

gazu.
E lektryczne w odow skazy, ze

gary elektryczne itp.

Spółka tkacka w Krośnie
przy krijoYij szkoli ziwodowi] dli oniki tkictwi

poleca P. T. Pablioznośu

Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Ganr- 
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje baweł
niane na ubrania męskie, Płóoienka lniane i bawełniane 
na saknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkaokich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
781 26 -104

Skład kawy w najlepszym gatunku 
Artura Kościckiego

re Lwowie, C h o r ą i o z y z o n  22.
w miejscu 1 ko. złr 1 9 0  na prowincji 4'/, 

złr. 9 - 6 0  franko.
kc

1282 26-?

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy 
pod nazwą mojego godła ogłaszają, każdy sam się prieko- 
nać może c*y dostanie gdzleimklę, -o tej c en ie  tak ą

k aw ę ja k  m oja co do ja k o śc i 1 sm akn.
K nw i palona % ko. zir. 1 .2 0 .

w y n a la z k u

F la k o n  5 0  ct., 1 * ł .

P

N
©

P

N o w o ś ć

r \iezawodna przeciw o d m ro ż e ń  u
M a ś ó  s y b ł r y j s k a .

Nie ma takiego odmrożenia, któregoby w najkrótszym czasie 
radykalnie nie uleczyła.

Tysiączne podziękowania ! Cena ty g ie lk a  5 0  ct. w. a.

Dostać można li tylko w Aptece „Pod Nadzieją"
u

B ro n is ła w a  W itk iew icza
we Lwowie, ul. Żółkiewska (koło rampy).

Wysyłki na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą.
1556 5—12

I

HANDEL HERBATY
E D M U N D A  R IED LA  W E  L W O W IE

poleci zbioru majowego:

H erb a tę  iL m il\jn ą  zn a k o m itą
V, kilo 1 zlr. 60 ct., 2 złr. i 3 złr.

W y s ie w k i e n a jle p sz y c h  h erb a t
V, kilo 2 złr. 30 ct. 1 złr. 60 ct. 1292 16-?

14 Powieści i noweli za 4 złr!!! I

14 Powieści i nowel za 4  złr.
a mianowicie:

Pod CiHrsewirm, powieśó dwu-tomowa, Wiktora Cher- 
buliez, członka akademii paryzkiej, premiowana na 
konkursie.

W  Jcniń, obrazek prawdz" ry z życia ludu podkarpackiego, 
skreślił autor „Marzycieli*.

Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa.
Tajemnica majstra Comille, powieść Alfonsa Daudet'a.
Przykładny mąż, nowella przez Jokaja.
Wdowa, powieść jedno-tomowa Okiawiusza Feuillet'a.
Niebezpieczny rywal, szkic z Zakopanego przez S. D.
Michał Verneuil, najnowsza powieśó Andrzeja TLeunet.
Małżeństwo na wielkim św ecie, tłumaczyła Róża Dem 

bińska
W  kraju jabłek, nowella przez Ouidę
Błyskawica, powieśó jedno-tomowa.
Panna Blaisol, powieść jedno-tomowa, napisał Mario Uchard.
Cecylia, nowella Gustawa Putlitz.
Deitcna przygoda,  nowella.

Adres-. W. Manieokl — Druka/ub narodowa Lwów,
ulica Kopernika liczba 7.

^XmXXXKXXXXXlXX^XXXXXX
Krajowe!

Czysto Ir lane wyroby korczyńskie
a mianowicie:

P łó tn a , W eb y , D ym y, Obrusy, S erw ety , 
R ęc zn ik i, C h u stk i do n o sa  i. t ,  p. surow e 
i ap retow an e, po leca  w wielkim  w yborze po 
n a |ta ń sz y c h  cen a ch  i ja k  n a jlep sze j

ja k o ś c i
Centralny skład płócien

Pierwszego Gil- Towarzystwa dla kraj. przem. tkackiego
Pod „Prządką**

W E  L W O W I E  p lac  M arjae k i lic z b a  1.
Cenniki i  próbki franco. 1570 1—5

XXXXXXXXXXXXXXnKXKXXXXXXKr;
yoooooooooooc:
8 GALICYJSKI
§ BANK KREDYTOWY
J  przyjmuje wkładki

na

s i ą ż e c z k i
i  o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e

1577 893 ? po

4 1! o
o rocznie

XXXXXXXXXXXXXXIX)OOOOOOOOOPt
P o s a d a

Ekonoma
do objęcia od 1 Lutego b. r. P ierw 
szeństwo mieć będzie kandydat 

obznajomiony z chowem koni j  
Odpisy świadectw adresować: 

Zarząd dóbr Cborobrów p. Sokal. \ 
Podania nieuwzględnione zostaną 
bez odpowiedzi. 1568 2—3

Firma kupiecka

t w o  |«  
poloca awój skład towarów koraonnych 
wla, liki arów i dolikatMÓw, w  u liow  

W a ło w e j I. II.
Klarując aię chneśc(jańiką saaadą, a 

sadowalniając nać er ikromnyra lyikum  
firma dokłada wszelkich i tarań, by tak 
umiarkowanami canami jak i nocaywiatą 
dobroda towarów P. T. oabioroów wnftłnłł 
sadowolnić. Wysyłki za pobraniem do ata 
q i  pocztowych od 16tu ałr. a kolejowych 
od 6uao złr., z  wykluczeniem należytoid 

cukier, bywają przez firmę opłacane.
1098 82 ~ t

H andel
KAROLA BALLABANA

we Lwowie, poleca 
chińsko-rosyj Ką HERBATĘ

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
{'aromatyczną aJnią 

‘|, Ko Congo ceaarzldej

K o łd ry  m aterace, 
s ie n n ik i,  

w k ła d k i s p r ę - A  
ży n o w e  X®

itp.

poleca najtaniej

J . S c h u s t e r

b ó w , Kopernika 7.
1562 3 -1 0

OupOTr Lćdz .iiny rĉ ioktor: W a c ła w  SfasłowskD

!!! 14 Powieści i noweli za 4 złrjt!
Papier Braoi Fijałkowskich z Białej.

v,

1 milijnej
Melange de Moskau . 
Imperial
Wyziewków własnego 
wyziewu

Wyziewków zprowa- 
dźanych

Kawy.
w woreczkach Netto 4 7, Ko 

każdej etacji pocztowej 1 
4*1, Ko Ceylon grutoziar. naj- 

przedniejaza .
Ceylon śrećniS 
Kuba wyśmienita 
Laęuaira gruboriarn. 
Guatemala 
Mokka arabzka 
Jawa złota 
Ceylon perłow.
Siriuzz 
1518 7—?

2 — złr wa.

Iz • - 
1 - :  : 
160 , „
1-60

itacone doopiacoD 
T kn>JU.

4*.
4SI,
4%
4‘
4*
4
*'/>
41.

10 zł. 80 ct. 
10 ,  40 „ 
10 » n9 „ *o
9 B

10 |
10 *

Pochodnie naftowe po iŁ 3.
patent i wyrób Adama Bratkowskiego, wy
borne do jazdy nocnęj, dla straży pożarnej, 

do wycieczek 
jedyne zastępstwo w Austrji posiada

Antoni Halski
handel żelazny

Lwów, Plac Marjaeki liczba 9. 
Wielki wybór:

L a t a m i  n a f t o  e ry  e h  gospodarczych, 
do A  małych z^ntemó.'

■•i. m i powoź >wych para ud złr. 5’50. 
Noży do sieczkarni różnych fasonów.
Wag decymalnych silnej bndowy.
P ie c ó w  t e l a z n y e h  byotema Meidin- 

gerit od zlr. 25 i lanych z glinką 
ogniotrwałą od złr. 18.

Klozety torfowe
pokojowe, patentowane, zupełnie nbezwa- 
niąjące, odznaczone na Wystawie hygie 

nicznej. 1299 14—16

■W  W kaszlu  1 chrypc<*j
nadzwyczajnie skuteczne i wielką 

przynoszą

Cukierki klonowo-słodową
wyrabiane ze soku klonów amerykańskich 
i dodatkiem extraktu słodowego, przes c .Ł  
uprzywilejowaną fabrykę A M olnar 
-  Budapeszcie, w pakietach po 10, 16, 

20 i 80 centów.
Skład we Lwowie w handlu

S t. M a r k i e w i c z a
Rynku 1. 42 i w innych znaczniejszych 

handlach. 1582 4 - -10

Mąkę kościanną
poleca

Parowa fabryka mąki kośaiannaj
Homana ir. Dniojawsliejo

w Krukienicach.
1672 1 -a

P o sz u k u ją
osoby uzdolnionej w krawieczyźnie,
która by się podjęła zarządu do
mem a była mi (owarzj jzką i 

lektorką.
Listowne zgłoszenia Lwów, 

ul. Krasickich 12 II. piętro. A B.,
1671 l —s

T u t t i  aygaretowa szej jakości 

■ ^ * 1 0 0 0  s z t u k  1. Z t «
poleca fabryka 1669

F. Niżałowskiego
Lwów — Hotel Źorża. 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2 centy od wyrazu.

Rodowita Niemka udziela lekoyj 
konwersacji w poobiednich godzi
nach Adres; ulica Staszyoa (na 
Chorążczyźnie) Nr. 5.

Ogrodnik, który jest także pa
siecznikiem, a nadto może być 
użytym jako dozorca do lasu, po
szukuje posady. Służył przedtem 
u hr. Lanckorońskiego, u p. Ko
rytkowej, u p Oozosalskiego, u p. 
Lityńskiego. Adres: Józef Alexan- 
drów, ogrodnik, Złotnlki. 1547

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niskich
cenach zakład artystyozno litogra
ficzny A. Przy8zlak". we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 9481 42-?

Jedyny środek przeoiw niedo- 
krew ności: „Oryginalne wina dal- 
matyńskie“ butelka 80 centów 
butelki 45 ct. do nabycia jedynie 
w handlu korzennym J. Rohseką 
Lwów róg u lio j Br&] irowskiej 
i Kaźmierzom skiej. W ysyłki 
prowincję w 5 kilowych paozkaoi: 
franco z doliczeniem opakowa 
za zaliozką. 1519 9—10

O dkrycie: bliższe wyjaśnieni.! 
celu i dążeń uprasza chętny 
wspólnej wyprawy. — Idealiat

10

20
80
80
80
20

Najświeższe Nowości!!!
Wypożyczalnia książek

1 ŁTTTT
STANISŁAWA KdHLERA

wa Lwowie, ul. Batorego liezbi 2 8 .
Abonament (8 tomy na raz) 40 et. 

miesięcznie. Kaucja zfr. 1. Na prowin
cję (10 tomów naraz) abonament 1 złr. 
miesięcznie.

 ̂N  ijnowsey kotalog właśnie 
opuścił prasę.

Zapisywać się można codziennie.
Nuty 6 kawałków na raz 60 ct. 

miejiętyme, Kaucja ] zł. 1668 3-6

Leśnik egzaminowany z 12let 
praktyką w górach i na dJtaohj 
mogący sprawować obowiązek prze
łożonego obszarów dworskich pra
gnie zmienić ti'ejsoe. Na żądanie 
złoży kancję. Łaskawe zgłoszenia 
proszę adresować: Leśnik post. 
rest. Wygoda.

Ein gebl. j. Madoben Nd. D eut
sche errahren in Pflage u. Erzieh- 
gund d Kinder so wie im Haus- 
balte, im Besitz bester ZeugnisBe, 
sucht baldigst Stellung. Offerten 
erbeten an L. R itter, Knikau. R ing 
39—40. 1566 2—2

Znakomite tutki naklejone ł.000
sztuk 1*20 poleca fabryki Niemo% 
jowakiego, Lwów Teatralna. 128S

?. drukarni nar. W. Manieckioga — ^arsąboa: Walan îf HodaĄ


